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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o g o  Az .  3. popołndnin, 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, d la prowincji o & wieczorom.

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową
m iesięcznie z łr . 2.— kwartulnie z lr . 6 .—

(połowa złr. 1.1 3) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kw artalnie z łr . 7*60.

W miejsca z dostawą do domn 
m iesięcznie 1 z ł. 60 ct. kw artalnie 4 z ł .  60 et.

P rzedp ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm u ją :
We LWOWIE; Administracja „Gazety Narodowej11, l i  
Łyczakowska 1. 3, tudziei „Biuro Dzienników11 ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein <fe Yoglei 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moobb, Seiler 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & VogIer i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno

szpaltowy wierra lub jego miejsce 6 ot. Reklamy 
t nadailan* i» wiersz lub jego miejsce 30 ot.

Biura Redakcfi I Administracji:
Telefon 104

ul. Łyczakowska

L w ó w  13. stycznia.

S e j m  d o l n o - a u B t r j a c k i  u c h w a ­
l i ł  w c z o r a j  r e z o l u c j ę  w s p r a w i e  k o ­
s z t ó w  p o r u c z o n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a -  

< n i a  g m i n ,  wzywając rząd, aby zakresu tego 
nadal nie rozszerzał, lecz przeci wn| e, aby go przez 
zmianę istn iejących ustaw stopniowo zmniejszał, 
i ażeby odszkodowanie dla W iednia i innych m iast 
o w łasnym  statncie na razie nie było jeszcze 
w ziętem  pod obrady W  ciągu dyskusji naa tym 
przedm iotem  przedstawił V ergani przeciążenie 
gm in przez poruczony zakres działania, a postę­
powanie organów rządowych z gm inam i nazwał 
samowolnem i nadm iernie surowem.

N am iestnik Kielm aunsegg przyznaje, że 
przepisy co do poruczonego zakresu działania liczą 
się na  setk i, a nadto otrzym ują gminy liczne za­
pytania, prośby, które nie należą ani do poru- 
czonego an i do policyjnego zakresu czynności, 
których spełnienia przeto gminy odmówić mogą- 
Przeciążenie gmin je s t  wielkie, ale dzieje się to 
wskutek ustawy państwowej, a nieraz i w interesie 
samych członków gminy, jak  np. w spraw ach  
przemysłowych. N am iestnik przyrzekł starać  się, 
at>y władze dolno-austrjackie nie przeciążały gmin 
agendam i z poruczonego zakresu działania.

P o w ó d  do  p o l e m i k i  w ś r ó d  k r o -  
a c k i e j  o p o z y c j i  dało wystąpienie jednego 
z je j przewódców, Macury, który domagał się 
zlania wszystkich odłamów opozycyjnych w jedno 
stronnictwo, któreby sobie za cel postawiło prze­
prowadzenie kroackiego praw a państwowego, za­
prowadzenie parlam entarnego systemu i liberal­
nych form  państwowych i wyłączne uprawnienie 
języka kroackiego, przywrócenie Bjeki i przyłącze­
nie D alm acji. Ze strony partji Starcewicza wy­
stąpiono z surową krytyką tego program u. Organ 
je j dowodzi, ie  następcy M azuranicza stracili 
wszelki kredyt u ludu. Kto chce odegrać pewną 
rolę w po lityce, ten musi stanowczo przechylić 
się na jakąś stronę, lub porzucić raz na zawsze 
arenę polityczną. Trzeba koniecznie, jasno i bez 
ogródek oświadczyć się, czy się je s t za W ęgram i, 
czy przeciw nim, czy za niezawisłością, czy za 
zależnością.

Przeciw  niedawnym w y w o d o m  b e r l i ń ­
s k i e j  Post o trak tac ie  z A ustro-W ęgram i, wy­
stosował Kardorff im ieniem  wolnokonserwatywnycb 
lis i  do redakcji tego pisma, w którym  oświadcz*, 
że jtsgo stronnictwo od r. 1879 me zmieniło swego 
stanow iska ekonomicznego a zapewne i teraz nie 
fa le n i. Wmtiokouaerwa^^Mii sprzeciwiać się b»dą 

kiandlowo-politycznemu zbliżeniu obu państw przez 
n irażen ie  interesów niemieckiego rolnictw a, do­
póki nie daną będzie rekom penzata n a  innem polu, 
naprzykład w kw estji walutowej. Bez tego wyna­
grodzenia znacznie by zmniejszoną została popu­
larność związku. Zaw arcie handlowo-politycznego 
związku z A ustro-W ęgram i wymaga wielkiej ba­
czności, aby zam iast utwierdzenia, nie wpłynął 
na rozluźnienie politycznego sojuszu, zwłaszcza, 
że znana klauz la  faworyzacyjna przyznaje ulgi 
w szystkim  państwom z w yjątkiem  Rosji.

S e r d e c z n i e  m i ł u j ą c y  s i ę  s ą -  
s i e d z i  N i e m c y  i F r a n c j a  pilnie so­
bie nawzajem poglądają na ręce i bacznie śledzą 
biegu spraw w państw ie przeciwnem. Zwłaszcza 
wszelkie zarządzenia wojskowe starannie są noto­
wane, przyczera stara ją  się zbadać ich charak ter 
i cel. Obecnie podaje paryzki Jour wiadomość, 
że w Niemczech mają wnet 150.000 ludzi zmohi- 
lizować na próbę najpierw nad granicą niemiecko
francuską, następnie zaś niem iecko-rosyjską, przy- 
czem m ają być podjęte doświadczenia z m aterja- 
łam i kolejowemi i t. p.; jednak wszystko zostanie 
zarządzonein w celu odjęcia tej m obilizacji g1'0" 
źnego charak teru .

Zamknięcie rachunkowe za rok ubiegły, wy­
kazuje b a r d z o  k o r z y s t n y  s t a n  f i n a n ­
s ó w  F r a n c j i ,  gdyż pozostaje nawet dość zna­
czna nadwyżka. W ynik ten przeszedł nawet ocze­
kiw ania, gdyż docbody kasy państwowej wyniosły 
0 81,650.700 franków więcej, niż w roku wysta­
wowym, a o 64 milionów więcej, niż w budżecie 
preliminowane. Okoliczność ta  w płynęła bardzo

korzystnie na powodzenie nowej pożyczki dla 
skonsolidowania bieżących zobowiązań. Powiodła 
się ona świetnie. Subskrybowano przeszło 20 razy 
więcej, niż potrzeba. K urs, na jak im  została em i­
towana (92ł/a). je s t wprawdzie n iski w poró­
wnaniu z 3-procentową rentą, jednak w porówna­
niu z kursem pożyczek francuskich z przed 20 
lat, kiedy musiano przyjmować po 50*85, oka­
zuje się niem al zdwojonym.

Przy tym  pomyślnym stanie jednak niepo­
kojącą je s t okoliczność, że w ostatnich 10 latach 
długi F rancji wzrosły o 4 762 milionów, a wraz 
z nową pożyczką dosięgnie sumy 26 miliardów. 
Journal des D ebats uznając też potrzebę zabez­
pieczenia przyszłości k r a jn , żąda powrotu do 
am ortyzacji długów państwowych. Jednak, mimo 
wszelkich nadwyżek, trudnem to będzie do wyko­
nania, jak  długo będą czynione tak wislkie wy­
datki na wojsko i flotę.

86 n o t a b l ó w  a r m e ń s k i c h  w y s t o ­
s o w a ł o  d o  s u ł t a n a  a d r e s ,  w którym  
zapewniają o swej przychylności dla T urcji, a 
sprawę arm eńską nazywają dziełem kilku wichrzy­
cieli. W ślad za tym  adresem  pojawiło się ano­
nimowe pismo ulotne, wydane po francusku, które 
gwałtownemi wyrazami zaprzecza, jakoby adres 
był wyrazem żądań narodu, gdyż nikt z podpisu­
jących go nie m iał ani prawa, ani upoważnienia 
do tego. Co najw yżej, uważać go można za wy­
raz uczuć pewnej liczby sług płatnych przez T ur­
cję, o której naród arm eński nic słyszeć nie chce. 
Pod tem  pisem kiem  zamieszczono podpis: „Cen­
tralny kom itet dla reform W A rm enii". Niewia­
domo kto ten  kom itet tworzy, jak i on sobie 
zakres działania naznacza, ale za to łatw o się do­
myśleć, zkąd wyszła inicjatyw a.

Prezydent lwowskiego wyższego sądu krajowego 
br. Simonowioz wydał pod d. 2. grudnia 1. 26.282 
okólnik do sądów podwładnych z wezwaniem, aby 
eię ściśle trzymały rozporządzenia minist. z d. 20. 
stycznia 1849 1. 98, i na święta ruskie ni# na*na- 
ozały termiuów i stron raskioh do sądu nie powoły­
wały. Nadto tym sądom, które się tłumaczyły, że 
w kalendarzach polskich nie wszystkie święta ruskie 
są oznaczone, polecił p. prezydent, aby na przyszłość 
o dobre kalendarze się postarały.

Korespondencje.
W ie d e ń  d. 11. stycznia.

SnbsJ-jypeja w Paryżu. — Regulacja waluty.

Z P aryża nadchodzą wiadomości o wyniku 
subskrypcji na 3-prc. ren tę  w kwocie 869 m ilio­
nów, kłóre dają wyobrażenie o niesłychanych bo­
gactwach republiki. Po krachn Bontoux, po k a ta ­
strofie spowodowanej kartelem  m iedzianym , F ra n ­
cja na trzyprocentow ą em isję setek milionów, 
dwudziesto i pięciokrotną — wedle innych w ia­
domości trzydziestokrotną podpisuje sumę, Dwa­
dzieścia i pięć miliardów kraj m a do dyspozycji 
na użyczanie kredytu. Subskrybenci złożyli około 
4 miliardów w gotówce lub papierach wartościo­
wych w biurach wydawających kwity udziałowe 
zaciąganej pożyczki.

Ale bo też we F rancji obok niewyczerpanych 
źródeł zamożności narodowej, i techniczna strona 
em isji i zaufanie do rządu składają się na tak 
św ietne rezultaty. Kurs ren ty  na giełdzie był o 
2 i poł prc. wyższy, niż cena naznaczona przez 
rząd, nie dziw przeto, że spekulacja chw yciła się 
papieru obiecującego tak ie  zyski. Subskrybent 
obowiązany był na razie złożyć za każdą setkę 
renty tylko 15 franków w gotówce lub w książ­
kach kas oszczędności, a resztę spłacać mu do­
zwolono do 1 lipca 1892. Banki wydawały od ty ­
godni znaczne sumy na papiery wartościowe, a 
lombard tego rodzaju w banku francuskim  obli­
czają na setki milionów. W yczekiwanie em isji 
UDieruchomiło ogromne kapitały, które teraz wy­
płyną znowu na targ  światowy.

W pierwszym rzędzie skorzysta z tych pie­
niędzy W ysztiegradzki, który przygotowuje kon­
wersję rosyjskiej ren ty . Może potem i na akcje 
upaństwowionych kolei węgierskich przyjdzie czas 
i na ren ty  austrjackie, których ciągła tendencja 
zwyżkowa wiuna sfery decydujące pouczyć i

przestrzedz, że stopa procentowa 5 a naw et 4 ł/* 
od sta  je s t  dziś w A ustro-W ęgrzech anachro­
nizmem.

Konwersje obok regulacji waluty, z k tórą  
najściślej są związane, i obok traktatów  hand lo­
wych z państw am i ościennemi są teraz kwestja- 
mi, ani na clewilę nie zcbodzącemi z porządku 
dziennego. N iestety  ani regulacje Waluty, ani 
polityka cłowa widomych nie osiąga rezultatów . 
W ęgrzy oskarżają dziś rz ą l austrjacki, że waha­
niem się i zbytniem  rozm yślaniem  osiąga decy­
zję w kwestji waluty. Niepodobni do siebie sa­
mych z niedawnej jeszcze przeszłości — nalegają 
na ustanowienie relacji pieniędzy austrjackich do 
złota w drodze ustawy. N iska cena walut obcych 
odbijająca się s tra tą  milionów na eksporcie zbo­
żowym, popycha W ęgrów do tak iej, zresztą w 
gruncie rzeczy zupełnie uzasadnionej polityki, a 
opozycyjny JEgyetertes słusznie ze swej strony 
wywodzi, że ankiet i posiedzeń i obrad już dosyć 
było i że czas jest, aby rząd objawił swoje za­
miary. Tymczasem w W ęgrzech m inister W ekerle 
nie mógł oświadczyć przed Darlamentem, że działa 
w spraw ie waluty w porozumieniu ze swym 
austrjackim  kolegą. Owszem swoje dotyczące 
kroki przedstaw ił jako własną inicjatyw ę. Trudno 
bo też pomyśleć w Przedlitaw ii na kilka miesięcy 
przed wyborami do Rady państwa o wielkich ja ­
kich reform ach skarbowych. Możnaby chyba od 
p. Dunajewskiego żądać, aby rozpoczął a k c ję ; 
ozy ją  przeprowadzi, to pytanie, na które po czę­
ści w ielkiej odpowiedzą dopiero wybory. Liczy 
się z tem wszystkiem  zapewne i p. W ekerle, kiedy 
rządu swego niechee angażować oficjalnie przed 
reprezentacją ludową i św iatem .

Ociąganie się także rządów m onarchii nie 
wstrzym uje fantastycznych depesz poetów giełdo­
wych. Rozchodzą się one po świecie. Bankierom 
marzy się o wielkich kupnach zło ta i niem iecka 
waluta podnosi się, aby w kilka dni potem znowu 
upaść. Te ciągłe chw iania się m arki przy tak 
znacznym eksporcie monarchii do Niemiec i ró­
wnie znacznym ztam tąd przywozie, narażają h a n ­
del austro-w ęgierski na milionowe stra ty ,

A dla handlu tego, ugody cłowe i trak ta ty  
w najbliższej przynajm niej przyszłości, nie zapo­
wiadają wielkich korzyści.

Świeża enuncjacja ks. metropolity.
Im ieniny ks. m etropolity przypadają dopiero 

ju tro ;  alum ni grecko-kat. seminaęjum jednak już 
onegdaj wyprawili na cześć ty  Au im ienin wieczo­
rek m uzyczno-deklamacyjny, n *  który prócz ks.

prz^yY . do senrjinarjum  inni rpscy 
dostojnicy duchow ni, tudzież \prof. Em ilian Ógo- 
nowski i radca szkolny ks. Ildicki.

Jak  B ilo  donosi, w ieczorek rozpoczął alnrn- 
nus Rozdzielski mową, w której składał ks. me­
tropolicie dzięki za pieczołowitą opiekę, i oświad­
czył, że alum ni zawsze i wszędzie trzym ają się 
w sprawach politycznych tej drogi, k tó rą  im  ks. 
m etropolita wskazał i którą wszyscy wisrni syno­
wie Rusi postępują. W edług D ila  „ treść  mowy 
dobrze przyjętą została, tylko wygłoszenie jej 
w wiadomej m ieszaninie językowej przykro raziło 
i odbijało niemile od następnych czysto narodo­
wych mów i punktów programu wieczorku."

Alumnns Malczyński miał odczyt pod nap. 
„Czy katolicyzm  stoi na przeszkodzie postępowi i 
cyw ilizacji?" W edług D ila  „odczyt ten był słab ­
szą stroną w ieczorku; cały wyglądał jakby słaba 
kom pilacja z różnych autorów, w jednostajną ca­
łość niezebrana".

Jeżeli co do tych obu ustępów wieczorku 
D iło  ma rację, to bardzo smutnie wygląda w ru- 
skiem lwowskiem sem inarjum  duchownem sprawa 
„narodowa" ruska, skoro wygłoszenie wstępnej 
mowy —  na cześć metropolity, który w sejmie i 
manifeście tak wybitnie rozwinął swój program — 
poruczono koledze, czy to nieunńęjącemu czy też 
niechcącemu umieć czysto P° rusku. „T a dziwna 
m ieszanina językowa" zadaje poprostu kłam zape­
wnieniom, jakie mówca złożył* A co do odczytu, 
czy nie można było znaleźć alum na, któryby in a ­
czej ten tem at w ypracował; a lbo też czy alumni 
gr. kat. wskutek niedostatecznej nauki nie dorośli 
do tego tem atu, albo może z um ysłu nie poru­
czono go takiem u koledze, któryby należycie wy

wiązał się z tego te m a tu ?  Czy zastanowił się, 
czy zastanowi się ks. m etropolita nad temi py­
taniam i ? A nie ma dla niego spraw kardyualuie 
ważniejszych jako dla księcia Kościoła i prze- 
wódzcy narodow ego!

Alumnus K alba wygłosił swój wiersz na 
cześć ks. m etropolity —  poczem ks. metropolita 
głos zabrał.

„Zaznaczywszy aa wstępie (cytujem y za D i- 
lem ), iż nie może pominąć tych wszystkich obja­
wów synowskiego przywiązania, przeszedł ks. me­
tropolita poszczególne myśli, zawarte we wstępnem 
słowie i wierszu. W ielce go cieszy, że alumni 
zamanifestowali swoje przywiązanie do Kościoła, 
gdyż tylko postępując za tym nieomylnym prze­
wodnikiem można dojść do szczęścia wiecznego.

„Jako przewódzca zachęcał ks. metropolita 
alumnów, aby w jedności i zgodzie 6tarali się o 
dobro tego narodu, który powinien być drogim 
każdemu R usinow i, którego językiem  wszyscy 
chlubić się powinni, ile że w nim wszystko się 
znajduje kn wypowiedzeniu wszelkich uszuć i ra ­
dości i niedoli. Ten język, to droga śpuścizna po 
naszych ojcach i przodkach. Dla duchowieństwa 
powinna być narodowość najdroższym po wierze 
skarbem , albowiem już prorok pow iedział: „W y­
maż mię Panie ze spisu źywycb, jeżeli narodu 
mego ulitować się nie chcesz “. Z wielką radością 
w ita m etropolita każdy objaw pomiędzy alum na­
mi, dowodzący, że się lite ra tu rą  narodową zajm ują 
i dla niej się trudzą.

„W zorem, który m etropolita chce naślado­
wać, je s t  śp. m etropolita Jachim owicz, który całe 
życie walczył z przeciwnikam i, napadającym i na 
sam oistność naszego narodu. Pam ięć nieboszczyka 
przechowuje m etropolita z tem  większym piety­
zmem, ile że on to wysłał go do Rzymu i rzek ł: 
„Jedź, a gdy będzie potrzeba, wracaj do ojczyzny!" 
W stępując w jego ślady, powinno też całe ducho­
wieństwo, za przykładem  swego arcypasterza, 
trzym ać się programu narodowego, który jedynie 
zdoła doprowadzić naród ruski do dobra i do sła­
wy u reszty Słowiańszczyzny*.

„C ałą polityczną część mowy swojej — 
kończy b i l o  —  wygłosił ks. m etropolita z wiel­
kim ogniem, jakoż u wszystkich obecnych wy­
w arła ona wielkie wrażenie i powszechny entuzjazm 
wywołała. Na zakończenie zaśpiewał chór „Mno 
baja l i ta !"  ks. metropolicie.

Przymusowa asekuracja i emerytury.
Z Nowym Rokiem poczęło obowiązywać w 

Niemczech prawo o konieczności ubezpieczenia na 
;starość i na wypadek braku roboty. N ie wszyscy 
fzsp»wne przypom inają sobie, jak ie  trudności m iał 
'do zwalczenia B ism ark, chćąe, aby parlam ent 
uchw alił tę instytucję, m ającą być jakoby koroną, 
uwieńczeniem jego socjalizmu państwowego. Dwa 
la ta  pełne wydarzeń doniosłych i sensacyjnych 
upłynęły od tej pory, dwa la ta , które w bistorji 
Niemiec zaważyły 'tyle, co pół wieku nieledwie. 
Rzadko kto m iał czas myśleć o socjalizm ie pań­
stwowym Bism arka i o ubezpieczeniu na starość. 
A jednak w tej chwili weszło w życie prawo o 
tem  ubezpieczeniu, i powiedzmy to z góry, wielce 
filantropijna jego myśl przewodnia, jakkolwiek 
przynosi zaszczyt byłemu kanclerzowi, z drugiej 
strony jednak nie stawia tego prawa za wzór 
do naśladow ania.

Każdy obywatel państwa niem ieckiego, któ­
rego roczny dochód nie przenosi 2.000 marek, je s t 
na mocy tego prawa obowiązany ubezpieczyć się, a l­
bo staje się raczej de facto^ ubezpieczonym, znajdu­
jąc  się w konieczności wniesienia co rok dwuty­
godniowego zarobku swego do kasy ubezpieczeń. 
Są ustanowione cztery kategorje stowarzyszonych 
zależnie od wysokości rocznego zarobku. Jako 
m inim um  uznano 500 m a n k ; druga kategoria 
liczy się do 1 000 marek, trzecia  do 1,600, 
czw arta do 2.000. Opłaty dokonują się w spo­
sób jaknajm niej dający się uczuć stowarzyszonym ; 
mogą być wnoszone w całości lub częściowo po 
kilkanaście fenigów, ale wniesione być muszą, 
wreszcie wedle brzmienia prawa strącają  się z 
pensji lub zarobku obowiązkowo.

Fo trzydziestu latach pracy, ubezpieczony 
prawo do renty z ty tu łu  starości. Rentama
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

v e r a x .

(Ciąg dalszy).

Po każdem takiem spotkaniu widziano po­
tem  Paszntę, jak  stojąc na dworze pod murem 
więziennym, p łakał łzam i gorzkienń. R jZ *astał 
go w takiej pozycji radca Darski.

—  Jak  cię jeszcze raz tu zobaczę beczące­
go, nie pozwolę ci więcej wchodzić do s ą d u !  — 
stanowczo zawołał.

P aszuta ob tarł oczy rękawem, resztę łez 
przełknął i odtąd już nigdy nie płakał. Ale 
g w a łt jak i sobie zadawał, oddziaływ ał zgubnie na 
jego organizm. Czuł się rozstrojonym, 8jjy g0 
opuszczały. „B ołel Boże 1 — szeptał — obym 
uhoć dożył tej chwili, gdy mój pan wyjdzie n ie- 
h iw tj 1“ Śledztwo wlekło się w nieskończoność, 
codzień nowych świadków przesłuchiwano, n ik t 
nie wiedział kiedy to się skończy.

Paszuta poszedł jednego dnia do stolarza i 
kazał aobie zrobić trum nę, za którą z góry za­
p łacił. Z tam tąd ndał się do grabarza, na koniec 
zgłosił się do proboszcza i w kancelarji parafial- 
uSJHlłśeił ^aleźy tość za suty pogrzeb. Zdziwił się 
proboizcz ujrzawszy przed sobą człowieka zdro­
wego, który o śm ierci mówił z całym  spokojem, 
więc go też zapy ta ł:

—  A zkąd wy możecie wiedzieć, że śm ierć

na wa» już czycha?... W szak życie i śm ierć w 
bo3kim ręku.

Praw da, proszę jegom ości, ale pan Jezns 
nie raz grzesznego człowieka naprzód ostrzega, 
kiedy go zabierze... Ja  czuję, że mnie tam  już 
niedługo, * i 0 nie chcę, by moi państwo mieli 
ze mną kłopot, więc wolę sam o sobie pomyśleć. 
Oni tam  i bez tego biedni 1...

Dziś starow ina drep tał za Zosią, a gdy do 
sądu dobiegli, wtedy oddech chw ytając, r z e k ł :

*— Niech panienka trochę zwolni... jeno od­
sapnę... j a panienkę muszę sam zaprowadzić, bo 
wiem gdzie jego kancelarja...

Zosia sta n ę ła , a  gdy P aszn ta  od etch n ą ł raz 
i drugi, krokiem  w olnym  udała s ię  z nim  na 
pierwsze piętro.

Jak  strasznie je j serce biło, gdy szła tym 
korytarzem  długim , ponurym, mającym po obu 
bokach drzwi czarne, z napisam i u góry 1 Biedne­
mu dziewczęciu zdawało się, że weszła na ów 
szlak, do  którym  idzie się prosto w krainę śmierci.

Paszuta  zatrzym ał się przed jednem i drzwia­
mi i r z e k ł :

— Tu, proszę panienki.
Zosia stanęła, krótką chwilę toczyła z sobą 

walkę zaciętą, nareszcie nie zapukawszy, drzwi 
otworzyła.

Pod oknem, na lewo, nad stosem papierów 
pochylony, siedział radca Darski. Podniósł głowę, 
a widząc wchodzącą kobietę, skrzyw ił się jak  po 
zażyciu gorzkiego lekarstw a. Radca nie lubił, gdy 
go kobiety napadały. W olał on już mężczyzn, 
gdyż z tym i nie potrzebow ał być grzecznym .

Zosia zbliżywszy się do stołu, tw arz odsło­
niła. Radca osłupiał

— Daruj, panie radco, że weszłam, nie spy­
tawszy wpierw o pozwolenie, spraw a jednak z któ­
rą  przychodzę, nie cierpi zwłoki.

—- Ależ proszę, niecb pani siada, bardzo 
proszę. — odrzekł i szybko powstawszy krzesło 
je j przysunął. Gdyby mi pani była dała znać, że 
chce się ze mną widzie, byłbym ją  chętnie sam 
odwidził... B oże! aż się lękam , co panią do mnie 
mogło sprowadzić.

— Nic innego, panie radco, tylko sprawa 
mego ojca nieszczęśliwego... Mój tatko  niewinny I 
niewinny I

I  tu oczy sobie zasłoniwszy, płakać za­
częła.

—  Ależ ja  o tem  nie wątpię —  radca za­
pewnił. —  Ilu  nas tu je s t  w sądzie, wszyscy to 
zdanie podzielamy, dopóki jednak  rzecz się nie 
w yjaśn i, musimy trzym ać. 81̂  ściśle paragrafu. 
N iestety, jak  dotąd, wszelki0 pozory przeciw m e­
mu przem awiają.

—  A  gdyby się znalazł istotny winowajca?
-  z ° 8 ia ^ a p y U ła . ^  rze(Jz 4e pana

hrabiego puścilibyśmy z a r a z “a 02 i« m °
— Skoro tak, więc Panu P°wlein» ie  wino-

‘j i . f i  k . «  » u *

~  _  zdziwiony zapytał.
~~ £ Ci oci  Zielińskiej n ik t me za- 

. . .  ~  . ieat ia sam a 1... W iedziałam , że
t a t k o  potrzebował p W ęd zy , Konrad nie mógł 
««k* rady, bałam się, żeby nam  Lipińea nie

“di *S“  j'a“a'v wVCiłam  j% za gardło i zadusiłam . Teraz niech 
m nie Pau radca ka^e zamknąć, a ta tk a  wypuści, 
bo on n iew inny!

je j  płacz zrobił się «r tem  miejscu jeszcze 
gwałtowniejszy, prawie spazm atyczny.

Radca w pierwszej chwili nie wiedział co 
tem myśleć, ale gdy Zosia mówić przesta ła ,

pierwszej kate<;orji przynosi 160 marek rocznie

uśmieehnął się z politowaniem. Zbyt dobre miał 
ucho żeby nie zrobić spostrzeżenia, iż panna ię -  
czyńska recytowała swoje wyznanie szybko, d0 
żadnej modulacji głosu, jak  student, który leacji 
na pamięć aię wyaczyl.

  A po zabiciu pani Zielińskiej, cÓżes pani
dalej zrobiła ? — radca spokojnie zapytał.

— Zabrałam  pieniądze.
  I gdzieżeś je pani schowała r
_  Oddałam je tatkowi.
Badca znów się uśm iechnął.
— Skoro tak, więc tatko jest winny jako

spólnik pani i puszczonym  być me może.
Zofia rozpaczliwie ręce za ła m a ła .
— Bożel jaka tu spraw iedliw ość, skoro na­

w et tego. co się własnowolnie do winy przyznaje 
nie chcą uznać winnym, a niew innego wieża i 
męczą 1 Zam knij mnie panie radco, skaż mnie 
nawet na sm ierc, ja  chętnie umrę, bom na świ ­
cie na mc me potrzebna, ale ta tkę w ypuści może

iaka b T c i’ drade° ’ °j(!a’ m atk«’ w i?c zważ-
' ostało d a b łsh  I '  8f,rawj ł0’ S'lyby z “ ‘eh które
n«l 71ihii • hyCh pos.zlak do w ięzienia wtrąco-
hzmsm i*  ̂ nad nami, panie radco i nie opu­
szczaj biednych si> r ó t !

To rzekłszy padła na  kolana i za nogi go 
chw yciła. Radca, porwał się z krzesła . Był wzru­
szony.

Proszę powstać, proszę — rzekł z ziemi 
ją  podnosząc. — J a  panią rozumiem... kochając 
ojca, chcesz go ratow ać, i w inę, której nio masz 
na sum ieniu, rada byś wiąć na siebie... ale my, 
sędziowie, wiemy, jak  prawda brzm i... W racaj 
więc pani do domu, i ufaj, że wszystko uczynię 
aby sprawę w yjaśnić. Jeszcze dziś będę się s tara ł 
śledztwo ukończyć, przyczem za kaucją, pan h ra ­
b ia  będzie na wolność puszczony.

za każde 500 marek zarobku. R enta nieudolności 
i braku pracy jest trochę niższa, oblicza się w 
stosunku 120 do 150 marek od 500 marek 
zarobku.

Każdy pojmie, że ani premie wnoszone przez 
stowarzyszonych, ani procenta składane od tych 
premiów nie są w stanie wytworzyć kapitału, któ­
ryby dał procent potrzebny na wypłatę ren t w 
tej wysokości. To też skarb państwa przychodzi 
z pomocą, dają.: instytucji po 20 marek co rok 
na głowę stowarzyszonych, co stanowi oczywiście 
rubrykę bardzo poważną, zważyć bowiem trzeba, 
że przewidywany kontyngent stowarzyszonych 
obliczony został na jedenaście milionów głów. 
Tym sposobem do budżetu wydatków wcaodzi 
olbrzymia pozycja ewentualna, 550 milionów ma­
rek rocznie wynosić mająca. P. Miąuel obecny 
m inister skarbu ma też klins, którego bez po­
mocy nowych i to bardzo wysokich podatków z 
pewnością usunąć nie zdoła. Z tego też powodu 
nowe prawo ma wielu niechętnych.

Ale prawo o którem  mówimy z wielu innych 
względów wymagałoby reform y, zanim zostanie 
na dobre wprowadzone, i jeżeli powiedziano wyżej, 
że je s t ono wzorem, to w zasadzie jedynie, by­
najmniej uie w zastosowaniu. W samej rzeczy bowiam 
przymusowe uszczuplanie zarobków, małych zwła­
szcza, najmniejszych, w interesie dalekiej przy­
szłości, której niejeden stowarzyszony nie doczeka, 
ma w sobie coś bardzo przykrego. I gdybyż to 
jeszcze ta  przyszłość była jako tako dostatnia, 
w ygodna! Gdzie tam , opromienia ją  perspektywa 
160 m arek rocznej ren ty , dającej prawo przymie­
rać z głodu na starość. Każdy bowiem przyzna, 
że za 43 fenigi i pół, trudno, bardzo trndno prze­
żyć dobę w najdalszym i najtańszym zakątku Nie­
miec, a tyle daje owa renta. Je s t to więc prawo, 
które faktyczuie nie wyzwala robotnika z nędzy, 
skoro redukuje go w dochodzie do takiej części 
tego, co zarabiał, na przeciąg ostatnich la t życia. 
Dodać też trzeba, że i przy obecnym stanie rze­
czy robotnik otrzymuje na starość przy dobrych 
rekomendacjach bądź miejsce w przytułku, bądź 
naw et wsparcia z biura dobroczynności wynoszące 
50 fenigów na dobę, a więc przenoszące ewentu­
alną jego em eryturę, którą przecież zdobył osobi- 
stem swem poświęceniem, odejmując sobie od ust 
część posiłku, aby było z czego płacić przez la t 
trzydzieści premie asekuracyjne.

Jest to więc prawo bardzo szlachetnie po­
myślane, ale z gruntu wadliwe, i dziwić się trze ­
ba zaiste, że w tej formie zostało rchwalone 
przez parlam ent państwa, tak  praktycznego, jak  
niemieckie. Tak się stało jednak. Biernark narzu­
c ił je  przemocą, zachowawcy głosowali za nim  
wbrew przekonaniu, byle nie drażnić wszechwła­
dnego kanclerza, ale te raz  wszyscy żałują tego, 
przewidując, ie  prawo to nastręczy cały szereg 
niedobrych niespodzianek, nie mówiąc już o sza* 
łonem obciążenin budżetu, który i bez tego ugina 
się i trzeszczy na wsze strony.

Prawo to ma wszystkich przeciw sobie. Cen­
trum  i stronnictwo postępowe drżą na myśl takiej 
masy nowych milionów wydanych na cel, będący 
zaledwie półśrodkiem i to jeszcze wątpliwym. 
Socjaliści protestują przeciw tem n „obłudnemu 
umizgowi", jak  się o tem prawnie wyrażają, wi­
dząc w nim także arb itra lny  zamach na swobodę 
osobistą i świętą nietykalność zarobku. Na dom iar 
wszystkiego, cały niem al pro le tarja t niem iecki 
łączy się z temi rekrym inacjam i, i je s t znpełna 
harmonia tym  razem... w złorzeczeniach przeciw 
Bismarkowi. Co gorsza, wszyscy mają rację.

Domowe spory fl
W  ostatnich czasach wywiązała się polemika 

między społeczeństwem francuskiem a prasą ro­
gi ską , świadcząca n ieste ty  nietyle o sprzeczno­
ściach i różnicach, któreby były całkiem  n a tu ra l­
ne w stosunkach między rzecząpospolitą a ca­
ratem , il0 raczej o wzajemnem a grnntownem 
oddziaływaniu na najbardziej zasadnicze sprawy 
w obu społeczeństwach. Słynna pani Adam, obu­
rzona koniecznością rozwiązania „Towafz. przyja­
ciół Rosji*, uderzyła w N ow elle  Bevue na br. 
Morenheima, am basadora rosyjskiego w Paryżu, 
przypisując jego wpływom niechęć rządu francu-

— Acb l uczyń to panie radco, nczyń, a Bóg 
cię na twoich dzieciach pobłogosław i! Ludzie 
i tak mówią, że śledztwo m ogło' być daw no u- 
kończone...

. p r „ k T „ " 4T ią ' b° “ i0 , h  w W l ' ! -  P ™ ™ t
—  O! ja  w iem , że to p lotka 1 —  Zosia za­

protestow ała — A skoro uiaru teraz pańskie przy-

r a d c ^ T * ^  * Jd? 7; 8teD“ u sP ° M ° “ a* W ięc pan radca dziś jeszcze śledztwo ukończy?
—  Z pewnością 1
— Dziękuję, dziękuję! —  zaw ołała i za 

rękę go chwyciwszy, chciała  ją  koniecznie uca­
łować.

Radca atoli rękę cofnął i wielce zakłopo­
tany  do drzwi ją  odprowadził. Gdy wyszła zaczął 
chodzić po kancelarji, myśląc o tem , co mu teraz 
czynić wypadało.

To dziewczę uczciwe rozczuliło go bardzo. 
Mimo całej niechęci do szlachty m usiał także 
przyznać, że była piękna, uprzejm a i m iała w so­
bie tyle dystynkcji, iż nawet wtedy, gdy się 
przed nim korzyła, imponowała mu bardziej niż 
sam prezypent sądu. I  to jedno trochę go bolało.

Aby uczynić zadość danem u przyrzeczeniu, 
chciał natychm iast wezwać hrabiego, przypadek 
jednak zrządził, że w tejże chw ili wszedł do 
niego jeden z kolegów, z którym  zostaw ał na 
stopie poufałej, prawie przyjażuej.

"  Q4dŻziid?Ziemy? — ^ y t a ł  now oprzybyły.

Do Seweryna. Przecie zamówiliśmy się 
do niego na p artję  w ista.

—  Jeszcze czas.
—  Jak to  czas. Popatrz, już  szósta.
—  N a moim zegarku dopiero .trzy kwa­

dranse, twój się spieszy. Zresztą nie wiem, czy 
będę m ógł pójść... (O* ^  “ •)
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skiego do tego stow arzyszenia. Rozwiązanie To­
w arzystw a zmusiło p. Adam —  dodać należy — 
do ustąpienia z prezydentury Towarzystwa, m a­
jącego rzekomo odegrać w ielką polityczną rolę.

L a  Noucelle Revue  wylicza w szystkie grze­
chy M orenheima, a wśród tych i ten, że M oren- 
heim  p r o t e g o w a ł  kandydaturę F e rry ’ego na 
senatora. Gdyby am basador był praw osław uym  
nie byłoby nam  przyszło coś podobnego do ?łowy 
już  z samego tego względu, że F e rry  żywi n ie­
chętne uczucia ku Rosji. Jako  katolik, br. Moren- 
heim  je s t  —  zdaniem Nouve]le Revue  —  rzeczy­
wiście katolikiem  i potomkiem polskiego rodu. 
M yślał poprostu , że nawrócony grzesznik w art 
jest dziesięciu spraw iedliw ych — i br. Moren- 
heim  namówił faktycznie F e rry ’ego, by wyraził 
skruchę za swoje grzechy. Dopóki we F rancji 
nie będzie m iała Rosja isto tn ie  prawdziwego ro­
syjskiego posła, czyli rep rezen tan ta  rosyjskiego i 
prawosławnego pochodzenia, — dopóty, — zdanem 
p. Adam , — każde dążenie, aby między obu pań­
stw am i obudziło się potężne zbliżenie przem ysło­
we, handlowe lub artystyczne zostanie sparaliżo­
wane i  zniweczone.

Półurządowy petersburski korespondent spie­
szy na pomoc pani Adam i donosi, że stanowisko 
M orenheim a je s t  zachwiane i że dotąd li  protekcji 
carowej zawdzięcza, że mógł tak  długo na swojem 
stanow isku pozostawać.

Na wywody te całkiem  innem  atoli tonem  
przem aw ia półurzędowa Now. W rem ia. P rzem a­
w ia n iestety  tak, ie  odprawa, jak ą  ów dziennik 
daje pani Adam, stw ierdza tylko głębokie od­
działyw anie w zajem nych rosyjsko-francuskich sto ­
sunków. W yobraźcie sobie — pisze Noto. W re­
m ia  — kto jest przeszkodą do skutecznego obja­
wienia się sym patyj Francuzów  dla R o sji?  N ikt 
inny, tylko am basador rosyjski br. M orenheim. 
N iesłychane to odkrycie czyni pani Adam i głosi 
je  św iatu w kronice redagow anego przez nią 
dziennika. P an i ta  projektow ała niegdyś utwo­
rzenie francnsko-rosyjskiego tow arzystw a, którego 
członkam i byliby znakomici pisarze, dziennikarze, 
muzycy i i ani a rtyści. Br. M ohrenheim przeszko­
dził przyjściu  do skutku tego tow arzystw a. Ba, 
ale po nadto w Paryżu utw orzył się już klub 
przyjaciół Rosji, a tem u znowu nie kto inny s ta ­
n ą ł na zawadzie, jak  br. M orenheim . Pani tej 
oczywiście nie przychodzi naw et na myśl, że br. 
M orenheim , gdj przeszkadzał (jeżeli w łaśnie on 
to przeszkadzał) dem onstracjom  krzykliw ym  pod 
wieln względami francuskim  przyjaciołom  Rosji 
niew ygodnym , przez to uczynił usługę poważnym 
stosunkom  i istotnem u francusko-rosyjskiem u z je ­
dnoczeniu. D otychczasowe dem onstracyjne objawy 
tej idei daw ały tylno karykatu ra lne  je j obrazy 
i szkodziły  sam ej idei. Św iadectw em  oezywistem 
przecież je s t paryska działalność pp. Kotowicza 
i Bem ow a. (K otowicz w przeszłym  roku cbciał 
uroczyście wręczyć sztandar rosyjski jenerałow i 
Saussier, a przez to zrobić reklam ę swojemu dzien­
nikowi Notoosłi, Bernow zaś z pow oi n spraw  
handlowych opuścił P a ry ż , zostawiając niem iłe 
wspom nienie). Taka spraw a, jak  politycznego zje­
dnoczenia R osji i F ran c ji wtedy otrzym a swoją 
żywotność, jeś li się je j nie czepia żadna blaga, 
żadna krzykliw a niedorzeczność, szczególnie, gdy 
ta  w ielka idea wym aga w ielkiej przezorności a 
nawat cierpliw ości. Czyż ognistego tem peram entu  
naiw na pi.trjotka, pan i Adam, nie je s t w stan ie  
tego po jąć?

B erlińsk i B órsen Cour. dobrze poinform o­
wany o stosunkach petersburskich  zaznacza z po- 
wodn tej polem iki, że br. M orenheim oddawna 
jnż p rzestrzegał P etersburg , że tak  polityczne jak 
nie polityczne sfery francuskie dobijają się o ła ­
skę Rosji, szkodzą zbliżeniu i że konieczną je s t 
rzeczą pewna powściągliwość zbytn iej gorliwości 
francusk iej. N ie  przeszkadzało to wcale br. Mo- 
renhe im  doprowadzić F loąueta , prezesa izby fran- 
cnskiej, a późniejszego prezesa m inistrów  Rzeczy­
pospolitej, aby formalnie prosił cara o przebacze­
nie. P o tra fił on również rozwinąć stosunek do 
tego stopnia, że każda osobista i rodzinna sprawa 
rosyjskiego domu panującego, uważaną je s t przez 
Francuzów, za spraw ę mającą cechę państwową. 
Czy cała  zasługa doprowadzenia stosunków do 
takiego punktu  spada na samego M orenheim a 
trudno orzec on ato li potrafił wykazać się temi 
rezu ltatam i. Praw dopodobnie nie wiele potrzebo­
w ał się trudzić, ale kon.ec końeów francuski 
św iat polityczny uw iesił mu się o szyję. Ten on 
je s t dum ny i to mu za zasługę uważają w P e te rs­
burgu . Zresztą M orenheim je s t nader dystyngo­
w anym  panem, który sp rzy ja  wszelkim zwyczajom 
najw ykształceńszego tow arzystw a i dlatego nie 
m ia ł w ielkiej oehoty do towarzystwa pani Julii 
Adam i przyjaciół R osji.

To je s t isto tny stan  rzeczy.

Przyszłość włościanina małora- 
skiego na Ukrainie.

W obec system u polityki rosyjskiej wewnę­
trznej m ającej na te in  li dążenia prawosławno- 
paóstw ow e, eiekaw em  je s t  jak  się przedstaw ia 
przyszłość miejscowego żywiołu pod względem 
czysto ekonom icznym . K orespondent z K ijowa do 
Czasu  p isze : Okolicznością najsm utniejszą je s t ta , 
że chłop m iejscow y, R usin, nie je s t w stan ie  po 
p rostu  wytrzym ać walki o by t z kolonistą. W idzą 
i nznają to sam i Rosjani. Z pośród różnorodnej 
ludności tego kraiu  (Rusinów, Polaków, żydów, 
Czechów i Niemców) najniżej stoi ośw iata u Ma- 
łorusinów, obdarzonych z wielkiej ku nim m iło­
ści dobrodziejstwem szkoły rosyjskiej. Podczas 
gdy wśród Czechów, Niemców i żydów z an a lfa ­
betam i rzadk. spotkać się można, to między chło­
pam i ruskim i bywa zwykle jeden na 85 ludzi. 
N iepiśm ienność ta nietylko nie pozwala im wy­
trzym ać konkurencji z przybyszam i, lecz czyni 
ich is tn ą  ofiarą wyzysku. Szkoła (t. zw. cerkie- 
w no-parafialna) ma tu taj zresztą nie wychowaw­
cze, lecz kościelne i narodowo polityczne cele. 
To też w pływ  je j na podniesienie oświaty, a po­
średnio i bytu  m aterialnego, słaby naw et tam , 
gdzie, jak  w powiecie zasławskim  lub we wsi 
N iem irkow ie, pow iatu  rówieńskiego i szkół nieco 
więcej i popi wyjątków* gorliwiej zajm ują się 
oświatą ludu, a co w ażniejsza, znać naw et pewne 
jej poparcie ze strony sam ychże włościan. Po­
patrzm y o. p., jak a  uderzająca zachodzi różnica 
pomiędzy trybem  gospodarow ania M ałorusina, a 
Czecha kolonisty , w spó łp lem iefra  naszego. Mało- 
rnsin  orze ziem ię tylko pługiem  w łasnego ryrobu, 
a w szystkie narzędzia rolnicze i sprzęty  domowe 
są u niego z drzew a, U znając całkow icie wyż­
szość wozn czeskiego na osiach m etalow ych, chłop 
nasz rzyma się dotąd swych wózków o drew nia­
nych  osiach, o drew nianych nieokutych kołach. 
Czech nie zadaw alnia się sam ą tylko opraw ą roli, 
lecz najw szechstronniej w yzyskuje swój kawałek 
ziemi. On urządza chm ielarnię, zakłada ogród 
owocowy, zajmuje się gospodarstwem  mlecznem. 
U chłoną ruskiego z czemś podobnem spotkać się 
niemożna. Jego krowa daje tyle tylko m leka, iż

zaledw ie w ystarcza na wyżywienie jego w łasnych 
d z ie c i ; ogródek owocowy składa się z dwóch lub 
trzech dzikich gruszy i kilku drzew wiśniowych 
lub śliwkowych najgorszego gatunku, a więc nie 
przynoszących żadnego dochodu. O ile mu własne 
gospodarstwo zostaw ia wolnego czasu i pracy, 
ofiarowuje je  jako najem nik w sąsiednim  dworze lub 
w najbliższej fabryce.

Łączenie Kochowskie.
W ysłani umyślnie przez wiedeńską Radę 

m iejską lekarze wiedeńscy, dr. K am m erer i dr. 
Pfleger, złożyli już  sprawozdanie ze swojej m isji 
do Bbrlina w sprawie leczeni t sposobem Kochow- 
skim . Zabawili w Berlinie ośm dni i mieli natu­
ralnie na oścież otw arte drzwi do dr. Kocha jak 
i do wszystkich publicznych i prywatnych klinik, 
leczących tym  sposobem, i mozolnie te  ośm dni 
wyzyskali. Po wywodzie historycznym podają ro >  
mowy swoje z dr. Kochem, tudzież w łasne swoje 
spostrzeżenia. Przedew szystkiem  podnoszą, że dr. 
Koch, ja k  dzielnym  je s t  badaczem, tak  też mi­
łu je  prawdę i wyzysków dla siebie niguy Hie 
szukał.

Dr. Koch ubolewał, że tu  ówdzie nie dość 
długo i nie dość dokładnie badano jego sposób, 
a że naw et nie zawsze według jego wskazówek 
postępowano. W łaśnie w tym  dniu, kiedy -ozma- 
w iał z delegatam i wiedeńskimi i po szpitalu  Moa- 
bickim ich oprowadzał, otrzym ał dr. Koch z b a- 
w arji telegram , donoszący, że po zastrzyknięciu 
jego lim fą okazała się potrzeba tracheotom ii (roz­
cięcia k rtan i). Dr. Koch oświadczył z całą s ta ­
nowczością, iż niepodobna mu zrozumieć, ja k  mógł 
zajść tego rodzaj n wypadek przy zachowaniu na 
leży tej ostrożności. To samo potwierdzili delega 
tom współpracownicy Kocha, tacy słyuni specja­
liści jak  K rause, Cornet, Grabower i inni. N adto 
oświadczył Koch, że w ręku sumiennego, objawy 
reakcji dokładnie obserwującego lekarza , jego 
lim fa je s t względnie całkiem  nieszkodliwą. Obja­
wy te są jeno pozornie groźnym i, m ija ją  ry ­
chło i z n ik a ją , nie pozoitaw iując szkodliwych 
skutków.

Delegaci w prost zapytali K ocha, czy też są 
już w ypadki uleczenia gruźlicy . D r. Koch sta­
nowczo odparł, że są, i w skazał cały  szereg wy­
leczonych w początkach gruźlicy. Dr. Koch dodał, 
iż nigdy jeszcze mu nie wypadło coś odwoływać, 
gdyż tak  d ługo, jak  tylko można, z wydaniem  
swego sądu się ociąga.

Dalej podnoszą delegaci wiedeńscy, że na 
przeszło tysiąc wstrzyknięć nie pojaw ił się ani 
razu absces. Dalej, że przy rozcieńczaniu limfy 
z całą  należy postępować skrupulatnością i że 
nadm iar ciepła psuje lim fę, np. jeżeli je s t w kie­
szonce od kam izelki albo koło pieca trzym aną. 
Roztropny lekarz desinfekcjonuje alkoholem skórę 
w m iejscu w strzyknięcia.

Spraw ozdanie rozwodzi się obszernie nad 
objawam i reakcji i wspomina też  o różnorakich 
kom plikacjach (gorączka retencyjna), w pewnym 
wypadku cozitis, tudzież w pewnym innym  ty ­
pie, w którym  obok zakażenia lasecznikiem  gru­
źliczym znaleziono inne także bakterje w jam ach 
płac. Tę dotąd jeszcze bezim ienną bakterję za­
szczepił dr. Cornet królikom i okazała się za­
bójczą. Dr. Cornet ogłosi publicznie swoje studja 
nad tą baktcrją. D elegaci wiedeńscy dokładnie 
badali skutki w strzysiw ań limfy Kochownkit, i 
dokładnie opisnją przebieg wyzdrowienie i pudnol 
szą w ypadki 'uleczenia wilka po’; trzech' 
dniach W spr-ninają, też o w lefte. ^ajtŁującyui 
wypadkn g ru i.ic y  u tajonej, k tóra się po w strzyk­
nięcia odsłoniła.

Znaczenie limfy - pod względem dyagnosty- 
cznym (rozpoznanie choroby) zowią delegaci wręcz 
nadzw yczajnem  (enorm). D elegaci na w łasne oczy 
widzieli dwoje dziewcząt, które dr. Bergm ann na 
zebraniu berlińskiego Towarzystwa lekarskiego 
p rzedstaw ił. „Są one wyleczone, więcej przeć e 
nie można wymagać od leku. Czyliż od jakiego 
innego leku czego więcej się wymaga ? Czyż wy­
m aga się od chininy, aby raz wyleczony nią z zi- 
mnicy, już  przez całe życie swoje na ziarnicę nie 
zachorow ał ?tt W raz;e recydywy trzeba będzie 
po prostu znown użyć k o ch in y ; we wielu atoli 
wypadKach przypuszczać należy, iż raz ■ leczeni 
kochiną, już  na zawsze wolnymi pozos’aną od n a ­
wrotu choroby. Dr. Cornet zakomunikował d e le ­
gatom , że zakaził 4.000 św inek m orskich lase­
cznikiem  gruźlicznym , że w szystkie bez w yjątku 
dostały gruźlicy, ale też w szystkie zostały u le ­
czone i s ta ły  się nieprzystępnem i dla dalszej za­
razy. E ksperym ent na zwierzęciu zrobiouy wydał 
przeto w yniki najpom yślniejsze i każe się w szel­
kiego powodzenia spodziewać w leezeniu czło­
wieka.

W  końcu podaje spraw ozdanie praktyczne 
wskazówki co do postępowania z tym nowym spo­
sobem leczenia. Dr. Koch z najściśle jszą  dokła­
dnością obserwuje pojawy oddzi.Jyw ania i układa 
co do każdej osoby tabele graficzne. Odkrycie 
Kocha zowie sprawozdanie jednym  z najw iększych 
czynów, i spodziewa się po nim radykalnej refor­
my we wszystkich gałęziach um iejętności i p ra ­
ktyki lekarsk iej.

** *
Na za onegdejszym posiedzenia towarzystwa 

medycznego w Berlinie mówił słynny autropolog 
profesor Virchow o działaniu limfy antituberku- 
lioznej, odkrytej przez prof, Kocha. Zdaniem pre­
legenta, niszczenie tkanki tuberkulu  znej przez 
limfę je s t hypotezą, która ma za sobą cechy p ra ­
wdopodobieństwa, ale z absolutną f ewuością do­
wieść się nie da. Dotychczasowe doświadczenia 
albowiem wykazały wprawdzie, że w licznych wy­
padkach n pacjentów, którym  zastrzyknięlo płyn 
prof. Kocha, nastąpił rozkład tkanki tuberkulicznej, 
ale podobne objawy zauważono także u chorych, 
których nigdy lim fą nie leczoco.

Profesor Virchow twierdzi dalej, że mimo 
najsubtelniejszych dociekań nie udało się nikomn 
zauważyć jakichkolw iek zmian w prawdziwych 
tuberkułacfc po zastrzyknięciu  limfy kochowskiej. 
P re legen t ostrzegał w końcn bardzo energicznie 
przed użyciem odkrytego płynu w takich  wypa­
dkach, w których wnosić można, że zasób s ił fi­
zycznych pacjentów ies t wyczerpany albo nadwy­
rężony. Tu bowiem lim fa działać może zabójczo, 
co zresztą sam  prof, Koch jnż przed kilku tygo- 
pniam i kilkakrotnie zaznaczył. Jasnego zresztą 
pojęcia o charakterze i wpływie lim fy dziś jeszcze 
wyrobić sobie r ie  można i czekają nas długie 
patologiczne i anatom iczne badania, zanim kwe 
stję  za ub itą  uważać będzie wolno. Dotychczasow 
doświadczenia wykazały tylko, że płyn p ro feso r. 
Kocha wobec zewnętrznej tnberkulozy bardzo do­
datnie wydaje rezultaty , o działaniu jego na we­
w nętrzną tuberkułę natom iast zdania są wręcz 
podzielone. Kto ma rację, to przyszłość okaże.

W ykład ten, który w świecie lekarskim  wy­
wołał już niem ałą wrzawę, pojawi się w B erliner 
R lin ische Wochensćhrift, dokładniej więc wkrótce 
z nim  się obznajomimy.

Kroifta l i r a  i ziiaisra.
Lw ów  d it 13. stycznia.

* Zapiski osobiste. P . namiestnik Kazimierz 
hr. B a d e n i opuścił Lwów na dni kilka. —  Pre­
zes Koła polskiego p. Apolinary J a w o r s k i  udał 
się do W iednia —  Bawi obecnie we Lwowie p. K a­
zimierz P c t h w a l s k i  znakomity portrecista kra­
kowski.

* Zmarli. We Lwowie zgasł w dniu wczoraj­
szym ks. Józef T r  n k s a, przed rokiem zaledwie na 
kapłana wyświęcour

* Objad u arcyks. Leopolda Salwatora
odbył się wczoraj, na który zaproszeni byli namiest­
nik. marszałek krajowy, prezydent wyższego sądu 
krajowego i t. d.

* Nowy sąd obwodowy. Postanowieniem ce- 
sarskiem z dnia 29 grudnia utworzonym został w 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego no­
wy sąu obwodowy z siedzibą w Stryju. Do nowego 
sądu przydzielone zostają sądy powiatowe w Bole­
chowie, Dolinie, Rożniatowie, Skolem, Stryju, Miko­
łajowie, Żurawnie, Żydaczowie i Medenicy, które wy­
dzielone zostały z okręgu sądu obwodowego w Sam­
borze. Nowy sąd obwodowy w Stryju wykonywać bę­
dzie w swoim oiręgu także sądownictwo w spra­
wach handlowych. Dla miasta Stryja i okolicy usta­
nowiony zostaje miejsko-delegowany sąd powiatowy 
w miejsce dotychczasowego sądu powiatowego. Czas 
rozpoczęcia urzędowania nowego sądu obwodowego 
zostanie później przez ministerstwo sprawiedliwości 
oznaczony i podany do pul licznej wiadomości. Roz 
porządzeniem tem nie zostaje w niczem naruszony za­
kres działauia sądu obwodowego w Samborze, jako 
sądu górniczego.

* M ia n o w a n ia . Wydział krajowy zamianował 
p. Ju ljana Fabiańskiego, nauczycielem niższej szkoły 
wiertniczej w Wietrznej, a p. Kazimierza Kostkiewi- 
oza nauczyoielem niższej szkoły górniczej w Bo­
rysławiu.

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kence- 
pistę namiestnictwa. Michała Torskiego z Tarnowa 
do Łańcuta, a praktykanta konceptowego namiestni­
ctwa, Ja n a  Gette-a ze Lwewa do Tarnowa, i przy­
dzielił praktykanta konceptowego namiestnictwa, Zy­
gmunta Karasińskiego do służby przy starostwie 
lwowskiem.

* Do Rady powiatowej turczańskiej przy 
wyborze uzupełniąjącym z grupy większych posiadło­
ści wybrani pp. Jan Kłosowski, leśniczy w Rozłuczu 
i Ja n  Jurkiewicz, notarjusz w Boryni.

* Doktorat. P. Zdzisław Adam Arpad Wa- 
wrausch, rodem z Drohobycza, praktykant koncepto­
wy kraj. dyrekcji skarbu, otrzymał w uniwersył ecie 
lwowskim stopień doktora praw.

* S ty p e n d jn m . Wydzieł krajowy udzielił Ma­
ksymilianowi Zajdzikowskiemu , uczniow i miejskiej 
szkoły dla przemysłu artystycznego w Krakowie, 
na czas trwania nauki stypendjum po 10 zł. mie­
sięcznie.

* Pogrzeb Śp. Hnperta odbył się dzisiaj po 
południu przy ndziale nader licznej publiczności. Za 
trumną postępowała rodzina zmarłego-, a wśród tej czci­
godny prezydent Izby posłów Rady państwa dr. Smol­
ka, jako też dr. St. Smolka, przybyły z Krakowa. 
Nad grobem pięknie przemówił imieniem kolegów p. 
Dydacki, naczelnik Btacji kol. w Czortkowie. K ara­
wan cały był literał! ie osłonięty mnóstwem wień- 
cój Złożyły je niemal wszystkie Btaeje Kolei pań 
śłwowej.

) .**. K o n fisk a ta , Ostatni numer Szczunsa  zojtał 
«ónftdrowany ra  „F zmowę mistrza z uczniem.u

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 14 bm.
0 godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (Ry­
nek 30, I  piętro). Na porządku dziennym : Wykład 
prof. Jagermana „Uwagi nad ustawą budowniczą dla 
miasta Lwowa".

* IY . ponfne zebranie leśników odbędzie 
się w czwartek 15. stycznia 1891 o godzinie 6 po 
południu w gmachu dyrekcji lasów i domen przy 
ul. Kopernika 1. 20 (I piętro). Na porządku dzien­
nym będą luźne rozprawy. O najliczniejsze zebrania 
Wydział towarzystwa uprasza.

* Bazar stowarzyszenia „Pracy kobiet"
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 21. rozwija s'ę 
co raz pomyślniej. Z każdym dniem przybywa wiele 
nietylko efektownych ale również mających zastoso­
wanie praktyczne. Sprzedaje się takowe po bardzo 
umisrkowanyeh cenach zkąd wnosić należy, ie  sza­
nowna publiczność nie będzie ohojętną i pospieszy 
po sprawunki do Bazaru Stow. Pracy kobiet", aby 
zaspakajając swoje potrzebj zarazem przyczynić się 
do rozwoju pięknej insiyt ‘oji, gromadzącej pracę ko­
biet ułatwiającej im zbyt takowych.

* Portret śp. Tomasza Staneeklego, uderza­
jący niezwykłem podobieństwem, zamieścił wraz 
z życiorysem warszawski K u r je r  Codzienny.

* Kazimierz Sienkiewicz, o którego zgonie 
przed kilku dniami donosiliśmy, nie był rodzonym 
lecz stryjecznym bratem znakomitego naszego powie- 
śeiopisarza. Na pierwszą wieść o wybuohu powstania 
r. 1863 zaciągnął się on w szeregi walczących, i 
w krótkim czasie dzielnością i poświęceniem bez granic 
dobił się stopnia porucznika w oddziale Sumińskiego 
Po wygaśnięciu wszystkich naszych nadziei, udał się 
śp. Kazimierz do Frauoji, tu zaciągnął się do wojska 
francuskiego i odbył kampanję meksykańską pod 
Ba^ainem, z której wrócił z zaszczytnym za bohater­
stwo medalem. Rzuciwszy oręż i uzyskawszy w Po­
znaniu dyplom leś"i‘ a. przeniósł się do Galicji, gdzie 
w kilku pozostawał ob wiązkach, ostatnio zaś u. sz. 
pp. Kozłowieokich. Był to ezłowiek gorącego serca, 
zacności wielkiej i prawości. Pokój mu wieczny.

* Z życia towarzyskiego. Na czwartek d. 15. 
bm. zapow:edzianą jest wielka zabawa i  tańcami u 
hr. Henryków Skarbków.

* Zagadka. W numerze 10 naszego pisma (z 
ubiegłej niedzieli) zamieściliśmy w kronice następu­
jącą notatkę: „Dla żaitu, czy też w zwadzie dwaj 
maszyniści teatru Skarbkowskiego wczoraj przed sa­
mem przedstawieniem natarli na Biebie bronią przez 
się noszoną... świderkami. Jeden z nich otrzymał 
bolnsne pchnięcie, tak it wzywać musiano z „Koła" 
dr. Piseka." W otrzymanym zaś dzisiaj numerze 
Reform y , w korespondencji ze Lwowa spotykamy u- 
stęp brzm iący: „Nie brak natomiast we Lwowie hu- 
morystyki na innych polach. Tak np przed kilku 
dniami G azeta N arodow a  puściła b(ka o krwa­
wym wypadku po za kulisami teatru, bąka, który 
znanym z przesady reporterom warszawskim mógłby

'pleźl zaszczyt. W notatce kronikarskiej dynie 
wrn .uiane pis no, że dwaj maszyniści r z u c i l i  się na 
sfe ri- i ie  jeden padł przeszyty nożem ! Jak obecnie 
stwierdzono, ów nóż straszny był tępym świderkiem
1 nie zdołał przebió nawet kożucha, a cóż dopiero 
piersi maszynisty". M®śe Bzanowny czytelnik zesta­
wiwszy jedną notatkę z drugą Jędzie łaskaw nas 
objaśnić: kto tu właściwie przesadza powarszawsku, 
ezy też po krakowsku... komponuje?

* Uczczenie p a m ię c i. W Reform ie  czytamy: 
„Byłe uozennice śp. Felicji z Wasilewskioh Bob re­

skiej krzątają sią gorliwie około zebrania funduszów 
na druk dzieł swej mistrzyni. Obecnie zamierzają 
one urządzić koncert, którego czysty dochód obróco­
ny zostanie na cel powyŻBzy. Koncert ma się odbyć, 
jeśli nic projektów nie zmieni dnia 1. lutego z u- 
działem Józefiny Szlezygerównej."

* B a l K oła liter.-art. Na wczorajsze posiedze­
nie komitetu balu Koła literackiego przybyło około 
40 ozłonków Koła. Po wyczerpującej dyskusji, uchwa­
lono, by bal ten, który odbędzie się 4. lutego w sa­
lach kasyna miejskiego, był kostjumowo maskowy. 
Osobom, biorącym udział w tym balu, pozostawione 
do woli strój balowy lub kostjumowy, wyrażono ato­
li życzenie, by jak najwięcej osób, tak panów jak 
pań, jawiło się w strojach polskich. Główną osią 
programu będzie polonez i mazur w strojach polskich 
jako też kulig. Zorganizowanie tych grup polskich, 
jako też funkcje gospodyń postanowiono powierzyć 
paniom: Stanisławowej hr. Badeniowej, Władysławo- 
wej Kłosowskiej, Edmundowej Mochnackiej, Zdzi sta­
wowej Marchwickiej, Henrykowej hr. Skarbkowej i 
Albertowej Wilczyńskiej, jako też członsom komisji 
kostjamowej. Sale kasyna miejskiego, szczególnie 
główna sala zostanie odpowiednio udekorowaną, by 
wraz z pochodami i tańcami stanowiła łączną ca­
łość. Sprawą dekoracyj i kostjnmów zajmują się oso­
bne komisje, w skład których wohodzą wszyscy nie­
mal lwowscy malarze i rzeźbiarze. Podobnie sprawę 
porządku tańców powierzono osobnej komisji złożonej 
z literatów i artystów malarzy. Weale planów wczo­
raj przedstawionych, porządki tańców będą istotnem 
cackiem tak pod względem artystycznem a w szcze­
gólności malarskim, jak i pod względem literackim, 
mianowicie wiersza l dowcipu. Porządki te tańców 
będą stanowiły prawdziwą, długą pamiątnę dla ucze­
stniczek balu. Wszystkie komisje zapowiedziały po­
siedzenie swoje na środę. Osobne zaproszenia na bal 
nie będą rozsyłane inaczej tylko na żądanie poszcze­
gólnych osób za pośrednictwem członków Koła a po 
uonwale komisji Wydziału Koła.

* Stowarzyszenie „Gniazda" urządza w bie 
żącym karnawale na dochód swoich funduszów trzy 
wieczorki maskowe w własnych lokalnośeiaeh przy 
ui. Franciszkańskiej 1. 7. Wieczorki w „Gwieździe" 
znane są od lat wielu amatorkom i amatorom ocho­
czej zabawy, którą się zawsze wyszczególniają; mo­
żna im zatem roiewać i w tym rokn powodzenie, 
tem bardziej, iż oel na jaki dochód jest przeznaczony 
zasługuje ze wszech miar na poparcie. Pierwszy 
wieczorek maskowy odbędnie się w sobotę d. 17. sty­
cznia br. na który już rozesłano zaproszenia. Osoby, 
które dla braku dokładnego adresu lub innych od 
komitetu niezależnych przyczyn zaproszenia nie doszły 
raczą się zgłosić do biura stowarzyszenia, gdzie ta ­
kowe otrzymać mogą.

* Do kolektory loteryjnej przy ul. Łycza­
kowskiej 11. włamali się onegdajszej nocy niewyśle- 
dzeni sprawcy, pootwierali szuflady i zabrali 40 złr. 
gotowizną i kartki loteryjne wartości około 20 złr. 
Do szafy ogniotrwałej, gdzie złożone były papiery 
wartościowe na kwotę 20.000 złr., dobierali się ło­
trzykowie także, jak świadczą znaki. Dwie szuflady 
znaleziono rano w podwórzu, a w jednej z nich pu­
szkę blaszaną, w której były złożone wypłacone jnż 
„treffery."

* Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
w czwartek 15. bm. o godz. 6 wieczorem.

* N a  zupę rnmfordzką złożyli w handlu 
J .  Drexlera i Synów plac Kapitelny 1. 2. pp. M. 
Th. 2 złr., August br. Dzieduszyoki z Brzozowa 10 
złr., Aleksander hr. Fredro 10 złr.. X . dr. Mazur- 
ik w ic z  2 złr. “

Rozdano od dnia 4 . do dnia U .  bm. 1616  
porcji zupy 1616 porcji ohleba.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 13. stycznia o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunku 
zmienny W do NE, co do siły slaby (1.7), stan nieba 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (88%  wilg. 
wzgl.); opad : śnieg; wysokość opadu 0.2 mm.

Średnia temperatura doby była — 6.5 O, naj- 
wższa — 5.0° C wczoraj po południu, . ajniZBza 

—  8.0 °C dziś raDo.
Zniżka barrmetryczna 755 do 760 mm znaj- 

dowała się w półn. Skandynawii, zwyżka 785 do 780 w 
Szkocji; zniżka drugorzędna utworzyła się w Sy-
oylji-

Barometr idzie w g ó rę ; stan barometru > edu­
kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 775 mi. .

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 13. bm. do 12. w południe d. 14 b i'- =

W iatr będzie północny, co do siły słaby 
(1— 2); średnia temperatura w tym czasie obniży 
się do 8.0 0; stan nieba będzie zachm .; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg nie­
znaczny — mglisto.

* Jntro dnia 14. stycznia: ów. Feliksa z 
Nol. —  św. Sylwestra.

— Zaleszczyki. Tutejszemu kościołowi parafial­
nemu przybyła nie m ała ozdoba. Jest nią tablica 
pamiątkowa z okazji sprowadzenia zw łrk Adama 
M ickiewicza, wmurowana w  pótnoonej ścianie nawy 
kościelnej, z n ap isem : pamiątkę sprowadzenia
zwłok A dam a M ickiewicza z Francji i jłożenia na 
W awelu w  Krakowie dnia 4. lipca 1890 roku." T a ­
blica ta, wykonaną j €8t w stylu barocoo, przez Mi 
chała Korpala w  Krakowie, z marmurn czarnego i 
kamienia pińczowskiego. Komitetowi, urz%d zającem a 
uroczystość lipcow ą należy się publiczne podziękowa­
nie za pom ysł utrwalenia w n a sz y ć  zakątku pam ię­
ci w ieszcza.

— Protest przeciw wyborom w Horodenee, jak 
donosi o tem D ilo , przychylno agitacjom p Oku­
niewskiego, ma być wniesiony. Już bo podpisów na 
nim złożono, a wśród nieb ks. Lewickiego, horodeń- 
skiego proboszcza ruskiego. O agitacji dr. Okuniew­
skiego dochodzą nas teraz bliższe szczegóły, przed­
stawiające ją  w jeszcze gorszem świetle. Oto dr 
Okuniewski nietylko teroryzował wyborców, nietylko 
prowadził ich jak trzodę do urny, ale wprost miał 
im kazsć złożyć przysięgę, że głosować będą po je­
go m yśli!...

—  Ż o ły n l a - D nia 18. bm. odbędzie s !ę w Prze­
m yślu ślub P Edmunda. Skvika pooztmistrza z Żo­
łyn i z p- Henryką Martiniówną córką śp. Henryka i 
Tekli z Scberffów.

—  W  Ja s s a e h  odbył się ■ pojedyne’ między ks. 
Eugeniuszem Ghiką a sekretarzem rosyjskiego kon­
suli ^ p. Lermontowem Powodem pojedynku było 
u iżające Wyrażenie się ks. Ghiky o poecie rosyj­
skim, Lermontowie. Książę jest śmiertelnie ranny.

— Ze Stanisławowa donoszą, że na urządzonej 
tam wczoraj przez zięmianstwo zaba'/ie, był obecny 
także ks. biskup Pełesz.

-  Z Brodów donoszą, że dnia 12. bm. przybył 
tam ks. bisknp Hryniewiecki, powitany na dworcu 
przez burmistrza, kilku radnych, straż ogniową, ks ę- 
ży i mnÓBtwo publiczności. Księdza biskupa przy­
witał w serdeeznyoh słowach burmistrz p. Wito- 
sławski.

W Zagórzu kilka mil od Brodów, zmarł czło­
nek brodzkiej Rady powiatowej Eliasz Dąbrowski, 
w 43 rokn żyoia.

Rada powiatowa zamianowała kancelistą p. 
W ładysława Tokarskiego, a lustratorem pana W ła­
dysława Dobródzkiego.

—  Trybunał najwyższy orzekł, że urzędnioy 
cesarskich dóbr funduszowych nie są urzędnikami 
ani państwa ani dworu.

— Jan Matejko pozostał na stanowisku dyrek­
tora krakowskiej akad mii sztuk pięknych. P . mini­
ster oświaty złożył wskutek tego mistrzowi naszemu 
najserdeczniejsze swoje podziękowanie.

— W sprawie budowy pomnika M ickiewi­
cza, czytamy w Czasie  co następuje: Wyraż<»no wąt­
pliwość co do istnienia komitetu ścisłego buaowy po­
mnika Mickiewicza, gdyż hr. A. Potocki zmarł, p L . 
Jaworski wyjechał z Krakowa, a hr. K. Przeźdz ecki 
wybiera się do Francji... W sprawie tej, opierając się 
na istotnej znajomości rzeczy, donieść możeiL,, co 
następuje; Komitet ścisły nie zaniedbał ani na chwilę 
sprawy i chociaż dzisiaj niema na porządku dzien­
nym jego pracy wybitniejszych faktów, to przec!eż 
funkcjonuje on, pilnuje powierzonego sobie zadania i 
członkowie jego w ciągłym są kontakcie. Po śmierci 
hr. A. Potockiego, postanowił komitet stosownie do 
przysługującego sobie prawa kooptować jednego człon­
ka i w tej mierze wszedł w rokowania z pewną 
osobistością; rokowania te nie zostały ukończone. P. 
Jaworski należy faktycznie do komitetu i przyrzekł, 
że na każde ważniejsze posiedzenie przyjedzie. Hr 
Przeździecki pomimo tego, że nie bawi wciąż w Kra­
kowie, jest o wszystkiem stale informowany. Komitet 
nie odbywa obecnie posiedzeń, bo niema do nich 
materjału po oddania sprawy wykonania pomnika 
w ręce p. T. Riegera, a nad wykonaniem tem czuwa 
stale komisja artystyozna, do której zaproszono także 
p. M. Sokołowskiego. Co do placu pod pomnik, ko* 
mitet odniósł się do rady miejskiej, przedłożywszy 
plany i rysunki i oczekuje ztamtąd ipowiedzi, bo 
czas już byłby do przygotowania plaeu pod pomnik.
Za placem, którego komitet żąda, oświadozył się taki® 
p. H . Siemiradzki. Gdyby potrzebnem się okazało 
zwołanie ścisłego komitetu, to zbierze się on w kom­
plecie, gd j i  rokowania z wzmiankowaną osobistością, 
w miejsce ś. p. hr. Potockiego wejść mającą, nkoń- 
czone niebawem zostaną. P . Rieger kończy obeon:® 
gruDę „Poezji", a komisja artystyczna z pracy tej 
bardzo jest zadowoloną. P . mecenas dr. W. Wilkosz 
stale pilnuje strony prawnej. Tak przedstawia się 
obecnie cała sprawa".

— 67.000 d a s z  w przybliżeniu liczyć ma wedłag 
jednodniowego spisu ludności stary nasz Kraków.

—  N a m ie s tn ic tw o  zatwierdziło statuta Towa­
rzystwa oszczędności kobiet w Krakowie.

— Prześladowany nnlta. K u rjer Poznański 
donosi. ż,e do Krakowa przybył Paweł Burzeo ze żo­
ną i dwojgiem dzieci, uciekając z Królestwa Polskie­
go przed uciskiem religijnym. Ponieważ policja ro­
syjska nie mogła nakłonić Burzeców do przyjęcia 
prawosławia, więc utrudniano mu każdy krok, sta­
wiano tajne zasadzki, by znaleźć jaki taki bodaj po­
zór, że Burzeoowie zgadzają Bię na prawosławie. 
Wymyślają np. sprawę w sądzie, podają ich za 
świadków i wtedy stawiają popa, żeby przed nim 
składali przysięgę na mówienie praw dy; wtedy u- 
znanoby ich za dobrowolnie zgadzających się... Gdy 
Burzec zdradził się z zamiarem ucieczki, zaczęła po 
lioja rosyjska ściślej go pilnować, aby nic nie mógł 
sprzedać. Sołtys w Przewłocs, apostata, Hryć (po­
tem Grzegórz) Łukaszuk często zaohodził do chałupy 
Burzeców, namawiał na prawosławie i zwracał oko, 
czy co ze sprzętów ubyło. Sprzedać zresztą ookpl- f
wiek niezmiernie było trudn : oprócz sołtyBa piliio - ]
wać bowiem musiał,, aby nic nie Bprz°dano oijbitfę i
Buraeoowej, Wrzeszcz, z Burze- i:- s.
po kryjomu jednak ozęśó sprzętó, sprzedali i dtJ
Krakowa uoiekli. Chałupa ieh została się na ot ieot* 
szwagra. Kazimierza Grenia, który jest w tem sa l 
mem położeniu, co Burzecowie.

—  Kurczenie ojczyzny. Czytamy w dzienni­
kach poznańskich : „W krótkim czasie przejdą zno­
wu w naszym powiecie dobra rycerskie, pozostająoe 
w ręku polakiem w posiadanie komisji kolonizaoyj- 
nej. Wymieniona władza prowadzi jnż pertraktacje z 
p Zaborowskim, właścicielem dóbr rycerskich Wy- 
gauowa, celom nabyoia tej wsi. Rówmeż chodzi po­
głoska iż dobra ry.orskie Głnohów, dotyohozasowa 
własność p. Chosłowskiego, mają niebawem przejść 
w posiadanie hr. Stolberga z Wemigerode."

— Zapis- Zgasła w Morawie śp. Celina z Nie- 
miry' zów Bielińska zapisała na cele użyteczności 
publioznoj w Królestwie polskiem sumę 44.000 rs.

—- Na L itw ie  me szczęśoi się dostojnikom Ko­
ścioła prawosławnego. W oiągn jednego miesiąca 
dwóch z nich zmarło w Wilnie śmiercią gwałtowną, 
wskutek apopleksji serca : najpierw jak donosiliśmy
metropolita wileński Aleksy, podejrzywany o podsu­
wanie rządowi projektu zabrania Ostrej Bramy, a po 
nim d. 1. stycznia Cyryli, arohijerej kowieński.

—  Paryski „ F ig a ro "  zamówił telegraficznie 
miejsce dla swego korespondenta na ławie sprawo­
zdawców z procesu Bai eniewa, mordercy Wisnowskiej.

—  25 la t na Syberji Neues W rem. Tagblatt 
donosi o niejakim Jakóbie Kołonie, synu właśoiciela 
młyna w Zawkowie, Królestwie polskiem, który ma­
jąc lat 19 został w r. 1863 postrzelony w nogę a. 
następnie z Wilna na mocy zarządzenia Mnrawiewa 
na całe życie wywieziony na Sybir. Po 25 lataoh 
ciężkich męczarni, za trzeć m razem udało mn Bię t 
na wiosnę 1888 r. umknąć i dostał się przez Ural
do Jekaterynbnrga, ztąd do Petersburga, a wreBzoie 
do Sztokholmu. Nigdzie atoli nie mógł znaleźć spo­
koju, b ) ł  następnie w Kopenhadze. Hamburgu, B er­
linie i wr szcie dostał się do P aryża. T u  atoli bra­
kło mu zupełnie środków do życia i rząd franouski 
odstawił go do granioy belgijskiej. Puścił się nastę­
pnie do Hollandji a olecnie przybył pieszo z Kolonii 
do Wiednia, droga ta atoli zupełnie wyczerp ła siły 
jego. la g b la tt  odzyws się do dobroczynności pu­
blicznej.

— 4  A res W ie d e n e k . Panie, zamieszkałe na 
przedmieściach wiedeńskich, wysłały deputację, która 
złożvła crsarzowi, na ręoe szefa sekcji Papaya adres 
dziękczyauy ze połączenie przedmieśoi z Wiedniem. 
Około 3000 podpisów zdobi to podziękowanie. Adrez 
spoczywa w pochwie z białego atłasu z  efektowną 
pokrywą. Pierwjza karta stanowi tytuł, druga, wy­
konana wedle pomysłu burmistrza Zagórskiegc, przed­
stawia ratusz wiedeński na Ge okolicznych gór. a na 
przodzie widnieje wstęga ozdobiona kwiatami, na 
której widnieją nazwy wszystKioh miejcowośoi okoli­
cznych, połączonych obecnie z Wiedniem. W imienin 
deoutacji przemawiała p. Gróy, a p. Papay w odpo­
wiedzi zapewniał Danie, że objaw ten s -rswił radość 
cesarzowi, który się jnż poprzednio o nim dowiedział.

Z .  i s a r i i e t - U L -
Zaozęliśmy już, łaskawa pani! _
Zaczęliśmy i ani, ten krótki, *a wielu jed®** Bi 

na długo pamiętny sezon karnawało którego jeden 
wieczór starczy nieraz za życie oa;

Zaczęliśmy brylantewo. z bO^antami w zwojach 
twoich hebanowych włosów, z brylantami w twoioh 
dużych wilgotnych, źrenicach-

Bywajie nam bywaj rozkoszny książę K arn;^ 
wale, młodzieńcze ° stalowych muszkrłae. olbrzy­
miego oddechu, rumiany jak zotf ułudny jfiJc ■*&, ] 
psotnisiu i figiarzu nad figlarz
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Zaczęliśm y „pod kawkami 
Prowincjonalny" czytelnik m iał juz wczoraj 

opis sobotniego wieczoru u pp. namiestnikowstwa, 
miejski" w ie o tern doskonale, iż dzięki gościnności 

gospodarstwa bawiono się nadzwyozajnie , Towarzy­
stwo" zebrało się niemal w kom plecie; legion m ło­
dzieży w  św iat wstępująoej powiódł do oh w ały i zw y­
cięstw a niezrównany w sztuce wodzirejów mistrz hr. 
Stan isław  M yoielski. Na tryumfy wiosny życia, no 
i  lata także, patrzała pogodna jesień  i łagodna zima
  matron naszych

Niech ż-łuje kto nie był, kto me żył, kto me 
waloował, nie słyszał szmeru wachlarzy i tej zaozę 
tej o io h e j. stłumionej rozmowy, która..,

która się dziś skończy na pikniku w 
narodowem.

Gdyby zaś nad i  jeszcze brakowało kropki — 
położoną ona pewno będzie we ozwartek na pikniku
* starokawalerskim ".

Zabawa ta odbędzie się naturalnie w Kasynie 
miejskiem. Opowiadają o niej cuda. Oby się ziściły! 

y^ięc do widzenia pojutrze pani!
*

A tymczasem wozoraj bawiliśmy się akademi­
cko na akademiokim wieczorku.

Sala pełna, humor jak rzadko. Nic dziwnego. 
„To cnej młodzieży kwiat" — mówiąc językiem libretta 
operowego — pl%sał ochoczo, pląsał do rana, ohoó 
nie przy dźwiękaoh swojskiej kapeli.-

P ar sześćdziesiąt. Dowództwo taneoznych hufców 
sprawował p. Władysław Jarosz. J a k ?  Zapytajoie 
Sennych dziś jeszcze i marzącyoh...

A królowa? Niedyskrecja wymienia ją  w oso­
bie p. D. de S. Ale czy niedyskretnym byó wolno? 

Czasami...
*

O balu Koła literaoko-artystyoznego mówią już
dziś wiele. . _

Będzie to niezawodnie bal niebywały. J n t  sa­
ma lista protektorek jest nąjiepBzą rękojmią wieozo- 
ru. Pod taką protekcją możnaby się dostaó nawet
do nieba 1

A  któż nie ohoiałby być w niebie?
*

Maluczko... a ujrzymy g0 i
Przybywa już on, on sam, melanoholik wielki 

i uosobienie wesołości zaratem. On wódz tańoów u- 
czonyeh i krotoohwilista p u r sang, o11 00 znaozy 
zabawę, żart i trefność wszelką. Hannibal ante por-  
tas, przybywa !

On —  któżby inny, jeśli “ ie Adolf A braha-
mowioz ?!

*
Jeszcze głos wieszczowi:

Piękna pani, żyorę tobie
J s ,  twych w dzięków  Btały ch w alca ,

Byś tańczyła wiele razy
W taneczników kole walca.

Gdy już będziesz miała dosyć 
Tańoa, co rozmarza dolce,

Każ się chłopcom pokołysać 
W  romantycznej, wolnej polce.

Czasem walczyk nie pomoże,
Ani polka nie nie wskóra,

Więc odważnie płyń, o pani,
W posnwisty takt mazura.

Ciekawą „Podróż z Krakowa do Wilna w r. 
1560“ Hansa Petraoha, gońoa wysłanego przez ks. 
prus. Albreohta do Zygmunta Augusta, podał L. 
Finkel (str. 2000— 2) na podstawie rachunku ko­
sztów, zaohowanego w tajnem archiwum państwa 
w Berlinie.

Dalej mamy „Wykaz obszerniejszych reoeD zyj“ 
z in n y ch  pism, sporządzony przez p. Br. Gubryno- 
wicza, „Przegląd artykułów h ist.“, z oodziennych 
pism przez pp. Br. Gubr. i F r . Kioeka, a wreszcie 
bibliografię literatury zagranicznej.

Jak  widzimy treść nadzwyczaj bogata, a pismo 
to pod znakomitem kiem nkiem  prof. L iskego, :zyni 
zadość wszelkim  wymogom nauki i może śm iało iść 
w zawody z najlepszemi z tego rodzaju pismami za­
granicy. D aje nam onn całkow ity przegląd obecnej 
naszej hiBtorjografii i powinno się  znajdować w  ręku  
każdego, komu nie obojętne dzieje nasze i historja 
naszej literatury.

Eównocześnie prawie z K w artaln ikiem  roze­
słane zostały ozłonkom Tow. hist. bezpłatnie „M a- 
t e r j  a ł y  b i s t o r y o z n e  t. I . “. Zawiera on wy­
dany przez prof. Oswalda B aloera: Eegestr złoczyń- 
oów grodu sanockiego 1554 — 1638. Jest to ważny 
przyozynek do dziejów prawa kryminalnego w Polsoe, 
a wartość jego podnosi tembardziej ta okoliczność, że 
jest to zaledwie drugi tego rodzaju zabytek. Ważne 
są szczególnie protokoły zeznań ożyli „testamenty" 
złoczyńców, stawianych przed sądami wiejskimi, 
wobeo zupełnego braku podobnych doknmentów, wobec 
zupełnej nieznajomości ksiąg owych sądów i tyohże 
ustroju. Barn regestr obejmuje str. 48— 216. Na str,
1— 47 natomiast mamy pełen erudycji i gruutowno- 
ści wstęp, w którym wydawoa wszystko to wyzyskał, 
oo zbiór obecny przynosi do historji polskiego prawa 
karnego. Zbiorem tym prof. Balzer przyniósł pra­
wdziwą korzyśś nauce, a Towarzystwo dało dowód 
pięknego swego rozwoju.

I
A tak, ozyniąo wybOr Vi«iuj 

Z tanecznego raptularza, 
Baoz, być skończyć m ogła pląsy 

Póloneaem —  do ołtarza...

Daial ekonomiczny.
W ie d e ń  13. stycznia. (Telegr. G az. Nar.), 

Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8'36, żyto 7*43, 
owies 7*16.

Kolej państwowa Dniestrzańska (linia 
Stryj-Chyrów z w yłączeniem  tej ostatn iej stacji) 
została wyłączona z okręgu dyrekcji ruchu kolei 
państwowych w Krakowie i przydzieloną do okrę­
gu dyrekcji ruchu we Lwowie, k tóra z dniem 12. 
stycznia br. objęła adm inistrację wyż wspomnianej 
lin ii kolejowej.

Wybory do lwowskiej Izby handlowej
i priem . naznaozone zostały na 26. styoznia, ko­
mitet złożony z pp. K. Kiselki, przew., St. Ciuoh- 
oińskiego, M. Epsteina, W. Gubrynowioza, S Horo­
witza i H. Sokala, pohea następujących kandydatów:

Ze stanu handlowego: Handel wielki I. kat. z 
oałego okręgu dr. Z. Marchwiokiego.

Handl. III. kat. z całego okręgu ; Baumauna 
Mojżesza.

Ze stanu przemysłowego : Przem. wielki I. kat. 
a całego okręgu Kiselkę Karola.

Przem. II. kat. z oał. okr.: Piepesa Jakóba, 
Szozepanowskiego Stanisława.

Lwów, Handel II. kat. J .  Baczewskiego, S. 
Bubera, M. Epsteina, J .  Frieda, W. Gubrynowicza, 
J .  Eussmana.

Przem. III. kat.: S. Niemczynowskiego, M. W a- 
liohiewioza.

Handel I I . kat, Drobobyoz-Sambor P. Mią-

X yz.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 

„Nieboszozyk Toupinel" komedja w 3 aktach. Jutro 
po raz pierwszy „Paryż pod konieo wieku" komedja 
w 5 aktach.

— Z l i t e r a t u r y .  K w arta ln ik  h istoryczny , 
organ towarzystwa historycznego pod redakcją Ksa­
werego Liskego. 1891. Zeszyt I  opuśoił właśnie 
prasę. Zeszytem tym rozpoczął K w arta ln ik  5 rok 
swego istnienia. Na pierwszem miejsou spotykamy 
rozprawkę prof. Bronisława Kruczkiewicza pt Ennia- 
uiści (wykład miany podczas uroczystości otwarcia 
roku szkolnego 1890/91 w uniwersytecie lwowskim). 
Ennianiśoi byli to zawodowi znawcy i deklamatorzy 
specjalni poezji Enniusa, żyjącego 239 — 169 przed 
Chr. Mianowioie poemat jego epiezny „Annalesu zje­
dnał mu szczególniejszą wziętość u współczesnych 
Rzymian a jakkolwiek już po nim powstał cały sze­
reg wybitnyoh talentów w czasach Augusta, to mi­
mo to w 2 i 3 wieku po Ohr. kult Enniusa o wiele 
niżej od tamtych stojącego woale poważne przybrał 
rozmiary. Przyczyną tego zjawiska zajmuje się po­
wyższa rozprawka.

Na str. 10— 48 wydał dr. Wiktor Czermak: 
Listy Jan a  Kazimierza do Marji Ludwiki z lat 
1663— 1665. Poohodzą one ze zbioru prof. Ks. Li­
skego a jest ioh razem 27 sztuk, z tyoh 21 auto­
grafów królewskich pisanych w jezyk0 włoskim, 
sześć zaś po francusku, skreślonych ręką sekretarza 
królewskiego Trabuc’a. Listy te mające śoiśle prywa­
tny charakter tz. przeznaozone jedynie tylko dla kró­
lowej, dla nikogo innego, odsłaniające z zupełnem 
zaufaniem najskrytsze sprawy zakulisowe. dotykają0e 
aajtajoiejazyoh stosunków między mężem a żoną, 
niezmiernie są ciekawe i mnóstwo przynosz% niezna­
ny oh rysów i szozegółów. Włoskie listy zaopatrzył 
wydawoa przekładem.

Następnie dał nam prof. Oswald Balzer grun­
towny i wyczerpujący a rty k u ł: Corpus inris polo- 
nici m edii w i  Program wydania zbioru UBtaw 
polskich średniowiecznych (ztr. 4 9 - 8 2 ) .  Jest to sze­
rokie 1 z właściwą autorowi sumiennością i znajomo­
ścią rzeczy uzasadnienie tego, co prof. B. podniósł 
już był na zjeździć historyków, mianowioie konieoznej 
potrzeby wydania znpełnego i krytycznego ustaw 
polskioh średniowieoznyoh, gdyż obeone zbiory zale­
dwie ozwartą część ich zawierają, reszta zaś poroz­
rzucana, a tekst wydanych ozęstokroć tak błędny, 
iż usuwa się z pod użyoia. W następnym zeszycie 
da nam prof. B. regesta tyohże ustaw.

A rtykuł „Skrzynecki i Prądzyński w 1831 r .“ 
Henryka Lisickiego jest zajmnjącem sprawozdaniem 
ze lnakomitej praoy jenerała Puzyrewskiego: Polsko- 
russkaja wojna 1831 g*da, której 2 wyd. wyszło w 
roku JW ił  przerobione, poprawione i pomnożone. Na­
stępnie m&my sprawozdania i recenzje z dzieł i roz 
praw : Pawliokiego, Bersohna, liga. Gostomskiego, 
Bełzy, Birlióekiege, Kallenbacha, Jezienickiego. M. 
N., Pawińskiego, Bobrowskiego, Teodorowicza, Ba- 
tiWBzkowa, komisji wileńskiej, Kudrnńskiego, D a­
szkiewicza, Łopatińskiego, Nenmanna, GreifLnhage- 
*•» Hasselblatta, Rkthlefa, Volkmanna, Kopietza, 

—W ąhnera, Perlbacha. Bendera, Krombholtza, Korze- 
nioWĄjego, Prohaski, Bostla, Bogusławskiego, File- 
wieza, zafłyakiego, Krauehara, Waliszewekiego, K ru­
szewskiego.

fł&mlel I.T. O lij j  U , Cotti.1*.
P rzem ysł I I I .  kat., Sanok A. Getritza. 
Kołomyja : F . Mozera.
Przem yśl; St. Ciuchcińskiego.
Ż ółk iew : F r. G łodzińskiego.

C hw ilow a sytuacja.
Półur/ędow a Polit .Cor. przynosi nam na | o- 

witanie Nowego roku rnskiego, życzenie, abyśm y nie 
m arzyli nawet o decentralizacji kolei państwowych, 
gdyż taka nigdy nawet zamierzoną n ie  była. Dla nas, 
powinszowanie podobne jest tylko upom nieniem , że­
śm y tern gorliw iej i silniej zająć się powinni u k r a -  
o w i e n i e m  l i n i i  k o l e j o w y c h .  Zw ycię­

s t w o  będzie po naszej, to jest, po stronie kraju.

Nie da się  zaprzeczyć, ie  duch zaciekłego  
centralizm u, jakiego n ie znały naw et centralisty­
czne m inisterstw a, rozgospodarowuje się  eoraz 
bardziej w gabinecie hr. Taaffego. Czyż j e ­
dnak gabinet, który dwunasty rok życia do­
biega, a z rąk wysuwają mn się najżywotniejsze 
stosunki, może marzyć, aby w epoce, w której 
poruszone zostały in teresa powszedniego chleba, 
w której najdrażliwsze i najbliższe kw estje lo­
kalne nahrały znaczenia kwestyj politycznych, a 
byt i potęga m onarchii są w naprężonej sy­
tuacji zewnętrznej, —  czyż gabinet ten wśród 
takich okoliczności, może marzyć, aby skostniałe  
dawne dotkryny centralizm u austrjackiego w ży­
cie wprowadził i w praktyce utrzym ał ?

Pozostawiając na to^az, na uboczu wymogi 
sytuacji zewnętrznej, jakkolwiek są one decydują- 
cemi dla kierunków rządowych w każdem państwie 
o byt swój dbałem, zapytujem y ty lk o :  czy jest  
możliwym byt i pokój społeczny w krajach, w 
których sprzeczności narodowe i inne podniesiono  
do znaczenia stron walczących o swoje ju tro?  
Czyż je s t  możliweuo nie szukać złagodzenia sprze­
czności i wyższej harmonii w ogólnych, zb liżają­
cych wszystkich obywateli interesach krajowych, 
ale in teresa te właśnie zapoznawać i odpychać?  
Helium otnnium contra omnes — oto jedynie mo­
żliwy rezultat takiej polityki państwowej, i to 
w tej sam ej chw ili, gdy na porządku dziennym, 
na trzech co najmniej punktach państwa, stoją 
formalne akcje ngodowe a na zewnątrz przeddzień 
światowych konfliktów, co decydować będą o losie  
mocarstw europejskich.

Zapewne, że chwalenie się ku górze zasada­
mi centralizacji pod płaszczem  jednolitej w szech- 
potęgi państwowej, a szerzenie zaostrzającej roz­
terki u dołu wśród rządzonych, godzących się na 
status quo, byle tylko nie dopuścić przewagi prze­
ciwnika, byłoby arcydogodną rzecząjdla rządzących. 
—  3zkoda, że nie daje to w czasach dzisiejszych  
racji do utrzym ania gabinetu.

Najwyższe in teresa m onarchii w ym agiją  
m nej racji bytu dla gabinetów. W ym agają one 
społeczeństw  silnych  w sobie i zgodnych w sobie, 
a jednoczących się  z zew n ętrzn eo  stanowiskiem  
monarchii. Rokowania handlowe m iędzy państwa­
m i, zrozumiałe dla każdego obywatela; sprawy

zbliżeń 1 związków politycznych między m ocar­
stwam i, m ające także swoje im peratyw ne następ­
stwa; a wreszcie samo bezpieczeństwo zew nętrzne, 
coraz silniej zagrożone — nie dają pod tym  wzglę­
dem długich chwil odwłoki. One dom agają się 
też rządów silnych, rządzonych silą  społeczeństw ; 
rządów, co potrafią zapewnić pokój narodowy i 
pomyślność krajow ą.

Dla tego to postulaty kraju naszego są sil­
niej-.ze od central.stycznych zachcianek i dążeń 
biur m inisterjalnycb, a podnosząc je  i staw iając 
ponad byt przem iennych gabinetów, spełniam y nie 
tylko obowiązek względem naszej przyszłości, 
względem siebie sam ych, lecz oddajemy tom 
usługę m onarchii i dlatego w walce tej nie b ę ­
dziemy odosobnieni i dlatego zwycięztwo musi 
być po naszej stronie.

Załagodzenie groźnego sporu patrjarchack ie- 
go w Turcji, pomimo gratulacyjnego telegramu 
cara do sułtana, nie przedstaw ia się jako nowe 
zwycięztwo polityki rosyjskiej w K onstantynopolu. 
Owszem, ja k  świadczą wiadomości ze stolicy Tur­
cji, zręczność prezesa rady stanu tureckiej, Aarifi 
baszy, przewodniczącego kom isji kompromisowej, 
potrafiła na chwilę usunąć obce wpływy w po- 
mienionym sporze i pozostawić rozwiązanie ży 
wiołom przyrodzonym i wpływom samychże in te ­
resowanych. W dzień wilii Bożego Narodzenia, 
wedle gr. rek, gdy konferencja ugodowa bezowocnie 
przeciągała się ku zmierzchowi, roztropny Aarifi 
powołał na nią licznych dygnitarzy tureckich 
greckiego wyznania i zwrócił się do nich, aby 
dali dowód swej wierności dla sułtana, a zarazem 
przyw iązania do swej religii, nie dopuszczając, 
aby lud w dzień tak i był pozbawiony pociech re­
ligijnych a cerkwie dla kaprysu patrjarchy  były 
zam knięte.

Delegaci patrjarcbatu  nie mogli oprzeć się 
żądaniu najwyższych notablów swojego kościoła, 
przedugodne punkta zostały coprędzej ułożone, 
a zanim ‘zyskano potwierdzenie p a tr ja n b y  i 
jego pozwolenie na otwarcie cerkw i, noc już 
zapadła. Późnym wieczorem dopiero heroldowie 
wywoływali po ulicach K onstantynopola i stolic 
wilajetów, że w cerkwiach o 2 rano nabożeństwa 
będą odprawione i lud może się w cerkwiach 
gromadzić.

O 2giej rano d. 25. g rudnia  zakończył się tedy, 
zapewne wbrow życzeniom rosyjskim , spór w tw o­
jej niebezpiecznej formie, i obecnie komisje 'go­
dowe mogą spokojnie radzić nad dodatkowym 
załatw ieniem  m niej ważnyeh punktów spornych.

Na podshawie ugody inćeranizacyjnej, zaw ar­
tej w roku zeszłym, m inisterstw o odniosło się do 
W ydziału krajowego, o objęcia z końcem r. 1890 
funduszów indem nizacyjnych Galicji wschodniej i 
zaohodniej, tudzież W. Ks. Krakowskiego. Wy­
dział krajowy na dzisiejszem  posiedzeniu uchw alił 
delegować p p . ; zastępcę m arszałka krajowego, 
Antoniego Chamca, i członka Wydziału krajow e­
go Tadeusza Roma iow icza, do przeprowadzenia 
dalszych rokow ań, na podstawie których kraj 
m iałby objąć te fundusze. Do pomocy tej komisji 
przydano dyrektora Oddziału rachunkowego W y­
działu kraj., p. Tarnawskiego.

Z W arszaw y donoszą, że w najbliższym cza­
sie m ają trzy  gubernie zostać wyłączone z Króle­
stwa, mianowicie gubernia suwalska ma zostać 
wcielona do gubernii wileńskiej, gubernia siedle­
cka i ohełmska do gubernii kijowskiej.

Pol. Corr. zaprzecza s t a n o w c z o ,  jakoby 
istn ia ł zam iar decentralizacji zarządu kolei pań­
stwowych.

Z P rag i o przebiegu obrad sejm n donoszą, 
że wczoraj dopiero o godz. 11. mogło się rozpo 
cząć wczorajszo posiedzenie sejm u czeskiego, gdy 
przybyli młodoczesi. Z ciężką biedą p rz y ję to  dal­
sze dwa paragrafy nstawy ugodowej.

Frem deńblatt donosi z Budapesztu, że wia­
domość podana przez niektóre dzienniki, jakoby 
delegacje m iały być zwołane na kwiecień, Jest 
nieprawdziwą. Sprawa ta wcale jeszcze nie była 
rozważaną w decydujących kołach.

Anstrjac-kie poselstwo w B elgradzie założyło 
energiczny protest przeciw prowizorycznemu s ta ­
tutowi dla podatku spożywczego, uchwalonemu 
przez belgradzką gminę. W śród ludnośei po­
wszechne jest niezadowolenie z tege podatku, a 
dzienniki opozycyjne potępiają go snrowo.

Bukareszteński Constitionalul tw ierdzi, że po­
seł rosyjski Chitrowo wcale już na swe stanow i­
sko niepowróoi. Ze względu na źródło, przedsta­
wia się ta  wiadomość j*^ życzenie rządu ru­
muńskiego.

K oln. Z tg. donosi 1 Belgradu, że m ięd zy  
C zarnogórą i Serbją  ma istn ieć  ta jny  trak ta t za -  
czep n o-od p om y na w y p a d e k  wojny.

Z B erlina donoszą, że ceS3rz W ilhelm  nigdy 
Pae nam ierzał udać się do Cannes

W iedeń d 13- stycznia. Delegaci nie­
mieccy przybyli tu znowu i rokowania trakta- 
towe z Niemcami, preerwaae wskntok świąt, 
rozpoczęto e .  nowo wczoraj. Eonfereacja, 
której przewodniczył minister SzOsyenyi, od­
była się w minist. spraw zagranicznych.

W i e d e ń  d. 13. stycznia Fremdeńblatt 
C h a rak tery zu je  dóniasienie Indćpedance Belge 
o i a k i e i ś  tajnej austro-angielskiej konwencji

W  ̂ * i!/ i m iaK hT  Ansł.ri5L Atu*mocy której miałaby Austrja oku 
Salonikę a w zamian za to popierać nęifti-, 
sk* politykę w Turcji. Armenii i E g .„ c je _  
jako niezręczny żart, który dziwnie wygląda 
w piśmie tak poważuem, jak  Indepedance 
Belge.

P r a g a  d. 13. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu klubu staroczeskiego u- 
chwalono, ażeby przedłożenia ugodowe zo­

stały wraz z reformą ordynacji wyborczej 
załatwione.

P r a g a  13. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu odpowiadał nam iestnk na 
interpelację, z powodu rzekomego ograuicze- 
nia nauczycieli w Czechach w wykonyuanin 
praw obywatelskich, a to przez wy tac anie 
im śledztw dyscyplinarnych o agitację wy­
borczą. Namiestnik wykazał datami staty- 
stycznemi, że pod jego urzędowaniem liczba 
śledztw dyscyplinarnych zmniejszyła s:ę o 
trzecią część. Zresztą należy zawsze upły­
wać na to, ażeby nauczycieli wypełniali swo­
je obowiązki urzędowe; a nie można tolero­
wać ich mięszania się w agitacje stronnictw. 
Jak  Politik donosi, subkomitet komisji ngo 
dowej postanowił przedłożyć sejmowi projekt 
rezolucji, jako odpowiedź na ostatnią enun­
cjację rządu. Tekst rezolucji, w której mają 
być rozwinięte zapatrywania Czechów ua 
sprawę wewnętrznego języka urzędowego zo­
stanie ułożony, skoro tylko wnioskodawca 
Skarda, obecnie chory, ukaże się w subko 
mitecie. Rezolncja ma zostać przedłożona 
komisji jeszcze w bieżącym tygodniu, ażeby 
sejm mógł nią się zająć jeszcze na obecnej 
sesji w styczniu.

B erlin  dnia 13. stycznia. Urzędowy 
Reichsanzeiger ogłasza a r ty k u ł , w którym 
usiłuje wykazać, że proces wadowicki w spra­
wie wychodźców dowodzi bezpodstawności za­
rzutów, jakie w pismach austrjaokicb urzę­
dnikom pruskim czyniono. Wiernemu poczu­
ciu obowiązków u urzędników pruskich należy 
zresztą —  według autora tego artykułu — 
zawdzięczyć odkrycie zajść oświęcimskich.

Monach inni dnia 13. stycznia. Jest 
już teraz zapowiedziane, że cesarz Wilhelm 
przybędzie tu d. 8. września z Wiednia, na 
inspekcję wojska bawarskiego ; manewry po­
trwają trzy dni. Patrjotów staro-bawarskich 
wiadomi ść ta bardzo niemile dotknęła.

H elgo lan d  d. 13. stycznia. Komuni­
kacja z lądem jes t  od Bożego Narodzenia 
całkiem przerwana; ogromna kra ciągle prze­
pływa koło wyspy, której głód zagraża. Uj­
ście Łaby zawalone jes t  lodami.

P a ry ż  d. 13 stycznia. Siecle oświad­
cza, że doniesienie pism włoskich, janoby 
Francja wyprawiła do Maroku tajne polelstwo 
względem sprostowania granicy angielskiej aż 
do Mulazzo, jest  tylko wymysłem, którego 
celem pokłócić Hiszpanię z Francją. — W e­
dług telegramu z Senegalu (kolonii francuz- 
kiej w zachodniej afryce), pułkownik Achi- 
mard ponownie pobił szejcha Achmada pod 
Youzi, niedaleko Nioro.

M adryt d. 13. stycznia. Według do- 
uienia dzienników rząd zawiadomił Francję 
w drodze urzędowej o uwięzieniu Padlew- 

Wydania Padlewskiego zażądano w 
gdyby tożsamość osoby uwięzionej 

w Olot sprawdzoną została przez oczekiwa­
nego ajenta francuskiego.

Londyn d. 13. stycznia. Według 
Raili News rząd angielski rozesłał około 200 
detektywów, z rozkazem aresztowania, do 
wszystkich portów augielskich i irlandzkich, 
w którychby 0 ’Brien mógł wylądować. 0 ’Brien 
oświadcza zresztą, że wcale nie myśli o ry­
chłym powrocie.

Londyn dnia 13. stycznia. W skutek 
pojedynku między tutejszym ambasadorem 
anstrjackim a jego attachem hr. Lutzowem, 
wezwała królowa lorda Salisburego do poczy­
nienia kroków, aby położono koniec temu 
niedogodnemu i gorszącemu zwyczajowi, że 
ambasadorowie i posłowie obcych państw po­
zwalają swoim ziomkom nosić ty tu ł  attachees 
honorowych, czem prawo eksterrytorjalne na­
bywają (że podlegają tylko władzy swego 
poselstwa lub ambasady, a nie prawom kra­
ju). Ambasady i posel-twa zawiadomione, że 
jeśliby obce rządy swoim poddanym, przy­
padkowo w Londynie bawiącym, nadawały 
prawo należenia do nich jako attachees ho­
norowi, nie będą tymże przyznane przywi­
leje, przysługujące członkom ciała dyploma­
tycznego.

Londyn dnia 13. stycznia. Królowa 
angielska stanowczo nie chciała przyjąć kró­
la Milana, jako też ks. W alii i lord Salis- 
bury podczas jego pobytu w Anglii wcale na 
niego nie zważali. Były minister Mijatowicz 
pośredniczył u Salisburego względem przyję­
cia Milana przez królowę, ale Salisbury od­
parł, że monarchowie zdetronizowani nie ma 
jąc żadnego loeus standi, nie mogą w żaden 
sposób, przybywając do Anglii, urzędowo być 
uznawanymi, i królowa tylko w takim razie 
zważa na nieb, jeżeli zasiadając na tronie, 
z nią się zaprzyjaźnili.

R z y m  d. 13. stycznia. W edług Italie 
całkiem bezpidstawnem jest  doniesienie Daili 
Chronicie, jakoby włoski minister skarbu przy­
gotowywał emisję nowej pożyczki

W  Neapolu wyprawiło około tysiąc stu- 
dentów burdy z p0y 0du, że słuchaczom in- 
ym ]i o m wiono naznaczania egzaminów 

na marzec. Gwizdali, wyli, wybijali okna i 
drzwi wyłamywali.

A teny d. 13. stycznia. Porta zaw ia­
domiła patrjarchat carogrodzki, że wszystkie 
mezałatwioDe jeszcze punkta sporne będą 
przez komisję mieszaną załatwione.

W iedeń dnie 13. styoznia gods. 1 min 40 po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akr,je alpejskie 
Towarz. górniozego 92.50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 356*50. Akcje Banko anglo-anstijaokiego 
164*80. Akcje Unioubanku 243 50. Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 208*50. Akoje kolei Północnej 280.— . 
Akoje kolei Południowej (Lombardy! 132.— . Loty 
tureckie 36 90. Akcje kolei Państwowej 246 50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieekiei 230 50. Ak< e 
kolei węg.-półnecno-wsehodniej 197,—  Losy ko­

munalne wiedeńskie 147.— . Akcje Tow. tureckiego 
147.— . Galio, oblig. idemn. 104 25. Akcje kolei 
północno -  zaohodn. (lit. B. Elbethal) 222.— . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akoje Banku dla krajów koron*- 
nyoh 217*25, Akcje Bankrereinu 116.80. Rosyjski 
rubel papierowy 134 25

4*/io% renta wspólna — *— . 57. renta anstr. 
papier. — *— . 5 7 0 renta anstr. złota —*— . Renta 
47o węg. złota 103 85 57o renta węg. pap 101.15. 
Napoleondory — *—  Marki niam. — •— .

W

Otrzymane pisma.
Od rodziny pp. Marynowskloh otrzymu­

jemy następujące pismo z prnśbą o umieszczenie: 
„S*annwny redaktorze !

Jakkolwiek sprawa, dia której prosimy o go­
ścinność w łamach Gazety, jest natury prywatnej, 
w pierwszym i ostatnim rzędzie nas, wyłącznie nas 
ona obchodzi, to jednak i w niej są względy ogól­
niejsze, nakazujące nam dziś odezwać się publioznie.

Idzie bowiem o wyrażenie wdzięcznośoi leka- 
rzowi-dobroozyńcy, idzie o oddanie publiczne bołdn 
niezmordowanej pracy, piecjołowitośoi, troskliwośoi 
iście macierzyńskiej i znakomitej wiedzy medycznej 
męża, który od kilkunastu lat, bez rozgłosu sztu- 
czuego, pracuje snmiennie i wytrwale na lwowskim 
gruncie, powracając niejednokrotnie do żyoia tyoh, 
nad którymi anioł śmierci zdawał się ju ł  roztaozać 
czarne skrzydła swoje; ratując rodzinom, we łzach 
rozpaczy tonącym, ojców, mężów i braci, złamanych 
chorobą: niosąc słowa pociechy i otuohy tam, gdzie 
zwątpienie straszne i żal bezmierny na widok giną­
cej zda się bez ratnnku oso'* y najdroższej, oałe jej 
otoczenie o utratę zmysłów przyprawiało; gdzie, 
krótko mówiąc, od Boga tylko wyczekiwano cudu...

Takim lekarzem-dobroczyócą jest w oczach za­
równo naszych, jak bezwątpienia tysięcy ludzi we 
Lwowie dr. S m u t n y ,  lekarz pnłkowy —  osobą 
zaś, która oto zawdzięoza mu żyoie, brat nasz Zy­
gmunt, znajdujący się dziś w zupełnej rekonwale­
scencji, a jeszcze parę tygodni temu jak się o- 
gólnie zdawało — na śmierć przeznaczony, pomimo 
swej młodośoi i pełni sił fizycznych.

Nie dziw przeto, że patrząc przez ciąg 
sięoznej choroby naszego brata na owe niemal 
ludzkie starania tego czcigodnego lekarza, i widząc 
dziś tak znakomity ich rezultat, nie mamy poprostu 
słów na wypowiedzenie tych uczuć wdzięczności ser­
decznej, jakie serca nasze przepełniają, nie mamy 
ani sposobu, ani możności, aby tej wdzięoznośoi dać 
wyraz choć w przybliżeniu należyty.

Nieohże przynajmniej ten nasz hołd publiozny 
będzie skromną manifestacją dla niepospolitych za­
sług tego rzeczywistego dobroczyńcy ludzkości, który 
pracą i wiedzą swoją wydziera oo dnia nieubłaganej 
śmierci jej ofiary i rodzinom, przez Opatrzność cięż­
ko nawiedzonym, osusza łzy rozpaozy, smutku ,i 
żałoby...

Wiadomości giełdowa.
Lwów, dnia 13. stycznia. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę. , , .
płacą tąda.l%

KoIej"galic. Karola Ludw. 2C0 zł. m. k. . . 2Ó7-— 210, 
Kolei Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229"— 231.— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 300.— _ —' 
Banku kredyt, galio. po 200 ał. w. a. . . • — u lo -

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotscznego galio. 5 7 , Iob w 40 lat 101 •— 10170 

„ „ 5*/, wyi. 10«/n pr. 108 40 109 10
n *7.7o los w 50 lat 98-25 98.95

Banku krajowego 47,°/0 los. w 51 latach . 98-50 99'20
Towar*, kred. gai. ziemsk. 5 7 , .............—’—

4®/ 97-70
;  :  :  4®/’ io8. *  4 iv , i. 95-20

4 7 ,7 . los. w 52 1. 99-75
„ „ los. w 56 lat. 94-80

98 40 
95-90 

100.45 
95 40

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6®/0) 8®/„ 60—  

01. 5®/„) 2‘/.®/„ . . 58—
Ogólnego rolniczo-kredytowegu Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/0 wa. 
los. w 15 l a t ...............................................

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizae. jne galic. 5®/0 m. k ...................
Galie, funduszu propinacyjnego 4®/„ . .
Buków, funduszu propinacyjnego 5*/0 . .
Kom. banku krajowego 5®/a w. a. I. em. .
Pożyczka knyowa z r. 1878 67 , w. a. .

„ z r. 1883 47 ,%  . . .
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ...............................
Losy miasta S tan isław ow a.................... ....

VI. Mooety.
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . , . . . 
Półimperjał rosyjski . . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich

52 —

. 104— 104-20

. 9260 93 30
. 10050 10120
. 100-60 101-30
. 104-5 0 — •—
. 9 8 * - 98-70

. 22— 24 —
27— 2 9 -

5-49
. 902 916

9 35 — ■—

. 1-35 1 45

. 1-337, 1-34*/,
56 — 56 70

h a d e s ł a n e l

( Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która toż iadnoj
0<ir<wi< dzielności za nią nie bierze na siebie.)

W szech nauk  lekarsk ich 446

Dr. Tepdor Jendl
lekarz choró|» wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

c z u o ś ó ^ f r  zaszezJ t zawiadomić P. T. Publi-
r l a o k W  i S T u  i' um' 1°tworzyllsmy Przy P l a o u  H a -  r j a o k lm  1. 3  (obok hotelu Georga)

sklep z nasionami, bukietami, roślinami
i m D em i w  zak res ogrodnictw a wchodzącemi artykułami, 
a. zapewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze zostajemy 
z poważaniem

M Waliński i T. Kaczyński
L w ó w ,  Nowy Świat, ulica Sadownicka 1. 13.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
do naturalnej w ielkości — wykonywa  

fo to g ra ficzn y  J i  f iB IH IO P S  A kadem loka 18,

Przeszkody w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu, 

zgagę itp., tndzież 319 3

k a ta ry  przew odu odd echow ego
zaflegmienie, kaszel, chrypkę usuwa
p tg"1 7 ^  __ -̂-,*''

a to wedle św iadectw  pierw szych powag 
m edycznych % niezawodnym  Bkutkiem.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

"S * 7 -ilis ie  C o l l i n s ’a,.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
W ielki Boże! W jakże krótkim  czasie za­

cząłem  czcić tę  kobietę! W sześćdziesięciu la tach  
życia ubóstwiałem ją  z wulkanicznym ogniem lat 
ośm nastu. Rozsypywałem u jej nóg skarby mojej 
bogatej ze wszechmiar na tu ry . Dla mojej żony, 
dla mojego anioła, który mnie uwielbia, pozosta 
wały tylko szylingi i pensy. Takim  je s t św iat! 
Takim  m ężczyzna! T aką siła  m iło śc i! I  czemże 
jesteśm y, zapytuję, je ś li nie m arjonetkam i w szop­
c e ?  W szechwładne przeznaczenie pociąga za sznu­
rek, a my tańczym y na tej m alutkiej widowni.

Słowa te  streszczają cały mój system  filo­
zoficzny. Lecz idźm y dalej.

W zajem ne nasze stosunki ua początku poby­
tu w Blaekw ater Parkn, zostały określone z za­
dziwiającą trafnością  sądu ręką M arjanny (daru j­
cie mi, je ś li pozwalam sobie nazywać tę upaja ją­
cą isto tę po imieniu). Dokładne obznajm ienie się

z treścią je j dziennika (doszedłem do tego podstę­
pem) chroni mnie od potrącania o przedm ioty, 
które już ta  Boska isto ta wyczerpała.

D ziałanie moje rozpoczyna się od ważnego 
bardzo wypadku: od choroby M arjanny.

Sytnacja podówczas by ła  krytyczną. Sir 
Pereival potrzebował znacznych sum (uie wspo­
minam  już o sobie) a jedynem  źródłem  zaczer­
pnięcia ich był m ajątek jego żony, z którego aż 
do je j śm ierci wszelako nie wolno mu było pod­
jąć ani szylinga. Mój nieodżałowany przyjaciel 
m iał inne jeszez,e kłopoty. W rodzona delikatność 
uczuć nie pozwalała mi zapytyw ać o nie zbyt na­
tarczyw ie. W iedziałem  tylko, że w sąsiedztw ie 
ukrywa się jakaś kobieta, nazw iskiem  A nna Ca- 
therick, że pozostaje w stosunkach z. lady Glyde 
i że mcże z tego wyniknąć odkrycie jak iejś ta ­
jem nicy Perciyala. Przyznawał mi się sam, że jest 
człowiekiem  zgubionym, jeśli nie odnajdzie Anny 
C atherick i nie zdoła zm usić żony do milczenia. 
Gdyby spotkało go przewidywane nieszczęście, nie 
mógłbym załatw ić moich interesów  pieniężnych. 
To też usiłow ałem  odszukać Annę C atherick. Z na­
łem  ją  tylko z opisu i wiedziałem  o je j niezm ier- 
nem podobieństw ie do Lady Glyde. Świadomość 
ta, wraz z faktem , iż A nna C atherick um knęła 
z domu obłąkanych, nasunęła  mi myśl, która z 
czasem w ydała tak zdum iewające owoce. Lady 
Glyde i Anna C atherick m iały zam ienić się w za­

jem nie na nazw iska i pozycje w świecie. Dzięki 
tem u, ja  i Percival zdobywaliśmy trzydzieści ty­
sięcy funtów i wieczyste dochowanie tajem nicy.

Moje przeczncia (które nie zawodzą mnie 
nigdy) podszepnęły mi, że wcześniej, czy później, 
Anna C atherick  prrzyjdzie znowu do budki, nad 
jeziorem  Blaekw ater. To też obrałem  tam stan o ­
wisko, oświadczywszy wpierw  pani M ichelson, 
klucznicy, że na wypadek gdyby mnie zażądano, 
znaleść mnie można w tem  odludnem miejscu, 
gdzie oddaję się naukowym studjom. Zasadą mo­
ją je s t nie mieć nigdy bezużytecznych tajem nic 
i tak  postępować, aby mnie n>e posadzono o brak 
otw artości. Pani M ichelson w ierzyła mi od po 
czątku do końca mojego pobytu.

Moje wartowanie nąd jeziorem zostało wyna­
grodzone ukazaniem  się je ś li nie Anny G atherick, 
to osoby, która roztaczała nad nią m acierzyńską 
opi«kę. Osobę tę na tchnąłem  także nieograniczo­
ną nfnością ku sobie. Pozostawiam  jej, (jeśli nie 
uczyniła tego dotychczas) opis okoliczności, wśród 
których zapoznałem się z jej pupilka. Gdy po raz 
pierwszy njrzałem  A nnę C atherick, pogrążoną 
była we śnie. Zelektryzowało m nie jej podobień 
stwo do lady Glyde. Na widok te j uśpionej tw a ­
rzy stanęły  mi przed oczyma szczegóły planu, 
który mi się przedstawiał dotychczas w ogólnych 
tylko zarysach. A jednocześnie serce moje, tak 
tkliwe na ludzkie c ierp ien ie , napełniło się w spół­

czuciem dla tej schorowanej istoty. Zapragnąłem 
przynieść jej ulgę natychm iast. Innem i słowy, 
przepisałem  A nnie C atherick środek podniecają­
cy, aby m ogła odbyć podróż do Londynu.

W miejscu tem  muszę oczyścić się z czy­
nionego mi zarzutu.

N ajpiękniejsze la ta  mojego życia straw iłem  
na studjowatlin m edycyny i chem ii. Chemia zw ła­
szcza posiadała dla mnie zawsze urok nieprzepar­
ty, z powodu nieograniczonej władzy, jak ą  znajo­
mość je j nadaje.

Pomawiano m nie, iż użyłem moich rozle­
głych wiadomości chem icznych pr/,pciwko Annie 
C atherick, że gdybym mógł, użyłbym ich prze­
ciwko niezrównanej M arjannie.

Niecne oszczerstwo 1 M iałem najwyższy in ­
teres w zachowaniu życia Anuy Catherick. P ra ­
gnąłem  najgoręcej wyrwać M arjąnnę z rąk paten­
towanego głupca, który ją  leczył i który potwier­
dzenie mych rad i wskazówek otrzym ał z ust lon ­
dyńskiego swego kolegi. W dwóch tylko wypad­
kach przyzwałem na pomoc chem ię; oba były nie­
szkodliwe dla osób, na których ją  zastosowałem. 
W pierwszym gdy przeprowadziwszy M arjannę 
do oberży w Blaekwater (siedząc ją  z po za za­
krywającego m nie prze! nią wozu) skorzystałem  
z usług mojej nieoceiionej żony, dla skompliko­
wania jednego a zniszczenia drug ego listu, które 
ubóstwiona moja nieprzyjaciółka powierzyła pannie

służącej. (Ponieważ lis ty  znajdowały się w zana­
drzu dziewczyny, pani Fosco jedynie mogła je  
otworzyć, odczytać, postąpić w edług mojej wska­
zówki i wsunąć je  znowu do koperty).

Drngim  razem  uciekłem się do tego samego 
środka w dniu przyjazdu lady Glyde do Londynn. 
N igdy jeszcze nie byłem  tak wdzięczny nlubionej 
mojej n au ce !

W ynurzywszy się z taką otw artością prowa­
dzę rzecz dalej.

Przełożyłem pani Clement (czy też Clem ents) 
że w Londynie najłatw iej było ukryć Annę przed 
Perciyalem . Propozycja moja została przyjęta 
skwapliwi^; naznaczyliśmy dzień, w którym  m ia­
łem spotkać te panie na stacji i zyprawić je  w 
drogę. Dokonawszy tego, powróciłem do domn. 
M iałem jeszcze wiele '.rudności do zwalczenia.

Przede wszy stkiem  postanowiłem skorzystać 
z rozczulającego przywiązania do mnie mojej żony.

Namówiłem był panią C lem ents, w interesie 
jakoby Anny, aby przysłała lady Glyde adres swój 
w Londyuie. Lecz niepodobna było na tem poprze­
stać. Pani Clements bowiem po namyśle, gotowa 
była nie napisać wcale. Należało, aby ktoś poje­
chał do Londynu tym samym pociągiem, co ona 
i dowiedział się sam, gdzie najęła m ieszkanie. 
I  któż mógł lepiej to spełnić od pani Fosco ?

(C. d. n.)

Para złotogniadych
kuców 5 -letnich

doskonale wyjeżdżonych, 14 m iary, 
są do nabycia w Berezowicy W iel 
k ie j7 poczta Tarnopol. A dresować : 
.O bszar dworski*. 2129

KASY stare i nowe sprzedaje 
2106 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Zguba.
W sobotę na pogrzebie rektora Uniwer-| 

sytetu ś. p. Dr. Staneekiego zgubiony zo­
stał medalien złoty z czerwoną emalią i; 
białą obrączką od łańcuszka dziekana Wy-, 
działu filozoficznego. Znalazca otrzyma od­
powiednią nagrodę za zgłoszeniem się do 
Uniwersytetn , a publiczność naszą uprasza 
się o łaskawy współudział w celu odnale-i 
zienia tego medalionu jako własności pu-| 
blicznej. 2137

Źródłowa biblioteka prawa polskiego, 
tudzież ustawodawstwa księstwa warszaw­
skiego i Królestwa polskiego i wielu dzieł 
z XVI. wieku i późniejszych — różne sta­
rożytności 2138

zaraz do sprzedania.
Bliższe szczegóły na zapytania franko­

wane pod adresem: V olum ina legam  w 
administracji „Gazety Narodowej11.

Księgarnia nakładowa
i handel papieru

Ed. Feitzingera w Cieszynie
potrzebuje solidnego, pilnego pom ocnika, 
jeśli możebne fachowego, któryby władał 

niemieckim językiem — tudzież

praktykanta.
Świadeetwa konieczne. 2132

deatyiow any z w in a w łasn e j o siad y  d o s t a r c * *  
od n a jp ie rw sz e j Jak o śc i fran c o  4  b u te lk i z a  

6  z ł. a lh o  2  l i t r y  za  S z ł. 
Benedykt Hertl, właściciel dGbr 

sam yk G olltseh  przy G on obitz, 8 tyrva.

Cognac
vieux Champagne, M arka: „Non plus 
u ltra11 prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeezkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/ł litra pojemności po złr. 180 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam aica-R um
po złr. 7-50 za baryłeezkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
Z602 Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4'90 za baryłeezkę lub złr. 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. M a iti, T ry e s t.

Firma J. G. Gli
tartak parowy

w Lipsku — Neuschonfeld
kupuje, względnie bierze w komis każdą 
ilość dębów, buków , jasionów  lub 

orzeohów. Oferty potrzebne pilno.

FOSFORAN ŻELAZA
L  B R  A  S A , doktora nauk ścisłych.

P łyn  ten , jed yn y  który zaw iera  
w  sw ym  składzie p ierw iastk i ko­
śc i i  krw i, jest nader skutecznym  
pzzeciw  niedokrwistości, boleściom 
toiądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Ł atw y do straw ien ia , 
bardzo często je s t  zalecany przez 
lekarzy kob ietom , dziew czętom , 
jak  rów n ież w ątłym  i delikatnym  
dzieciom .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
>p. Mikolaseha, Ruekera, Wewiórskiego, 
Jklepińskiego i Beisera. 2122

N iniejszem  mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Pu bliczności 
iż nabyłem  na w łasność

magazyn i pracownię krawiecką
p. J .  Góreckiego, który pod firmą

E M E R Y K  SŁUGO C K I
przy ulicy K opernika 1. 6, nadal prowadzić będę.

Jako  długoletni kierow nik jednej z pierw szorzędnych tu te jszych  
firm kraw ieckich, nabyłem  w tym  zawodzie dostateczną praktykę w ka­
żdym kierunku ta k , że wszelkim  wymogom Szanownych moich odbior­
ców zadość uczynić mogę.

Polecając się łaskawym  względom Szanownej P. T . Publiczności, 
kreślę się sługą uniżonym

E m eryk  Sługa ciii 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8.

!,
najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla w e  L w ow ie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy u lica Łyczakowska 1. 70.

2083 1

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R lngstrasse, E ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W INDA OSOBOW A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową ) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy
przy dwereaeh kolejowych. Ł . S p e in er , dyrektor.

MOLLA PROSZKI SE1DLICK1E.

I

w]
M
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Oena

Tylko prawdziwe,
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 

orzeł i A. M olla firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych P'!*sz’ 
ków przeciw najuporezywszym cierp ieniorn ż ą łą t lk a ,  
spodnich olęóol olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongeatjom krw i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat soraz większe 
rozpowszechnienie.

F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane. 
zapieozętowanego oryginalnego pudełka i złr. waluty r.uBtr.

Olej tranowy M. Krohn & Comp.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania c z ło n k ó w  i paraliżu, bolu U 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz W J  
zmięBzana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. rAjl
1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 oentów.

Tylko p raw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak  oohronny M olla.
w  B E R G E N  (w  N orw egii). Ze w sz y s t­
k ich  w  han d lu  znajdu jących  się g a tu n ­

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  F la szk a  z opisem  użycia  kosztu je  1 z łr . w al. au s tr .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
W *  U prasza  się P . T . P ub liczności w yraźn ie  żądać p repara tów  M OLLA i te  tylko przyjm ow ać, 

k tó re  opatrzona są  m arką ochronną i podpisem . r u
SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia ł e j :  M  

Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w C zerniow each : J. Sehnireh, C. Altu apt.; w C zo rtk o w le : Ludwik ■ 
Noss apt.; w D rohobyezn: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w H nsiatyn ie: W. Czerski ap t.; Ti 
w J a r o s ła w ia :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K olbuszow ej: Fr. Bemben apt.; w K ołom yi: Jan Sidorowiez, E. L" 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; P .  
w N owym  T argu: K. Laur apt.; w Przem yślu: M. Sehware apt.; w P rzew orsku: Fel. Switalski ap t.; w Rzeszo- l i  
w ie : A Karpiński a p t, J. Scheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewiez apt., C. Maresch ap t; w Sokalu: R e ■
ozański a p t , w S ta n is ła w o w ie : E. Strzemecki apt.; w T arnopolu : E. Frantz, F. Jamrogiewiez apt., L. Fle 
apt.; w T arnow ie: W. Muldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt.

L. 48344/90. 2144

Ogłoszenie konkorso.
W celn nadania  trzech posagów po 290 (dwieście dziew ięćdzie­

sią t) złr. w. a. z fundacji posagowej ś. p. Maksymiliana i Franci- 
sika Ksawerego Siemianowskich dla biednych m oralnie się prowa­
dzących dziewcząt, córek m ieszczan w szystkich m iast i m iasteczek g a ­
licyjskich z wyjątkiem m iast Lwowa i K ra k o w a , og łasza się niniej- 
szem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzą­
cych dziewcząt m ieszczańskich , córek m ieszczan jednego z m iast i 
miasteczek galicy jsk ich  z w yjątkiem  Lwowa i K rakow a , wyznania ka­
to lickiego, które siedem nasty rok życia nkończyły, a dw udziestego 
czwartego roku życia nie przekroczyły. W iek obliczony zostanie wedle 
daty losowania (7. kw ietn ia  1891). Obrządek nie stanowi różnicy.

Pierw szeństw o będą m iały sieroty bez ojca i m atki, w braku zaś 
takich sieroty  bez ojca Inb m atki, m ające liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów n astąp i w drodze losowania , klóre odbędzie 
się w rocznicę śmierci fundatora ś. p. M aksym iliana Siemianowskiego 
t. j. w dniu 7. kw ietnia 1891 rokn w W ydziale krajowym w obecności 
delegata c. k. N am iestnictw a, bez w spółudziału kanttyaateK.

Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowaue na książeczki 
wkładkowe galic. K asy oszczędności, na imię w łaściciela opiew ające 
i złożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zostały z te j  fundacji w yposażone, nie  
mogą się po raz wtóry o posag ubiegać. Dziewczęta, które chcą 
się ubiegać o posag z niniejszej fu n d a c ji, m ają wnieść swe prośby 
do W ydziału krajowego, jako władzy rozstrzygającej o dopuszczeniu 
do losow ania, najdalej do dnia 28. lutego 1891 r, i załączyć do 
n ich : L) m etrykę ch rz tu , 2) św iadectw o m oralności, 3) świadectwo 
ubóstw a, stw ierdzające oraz w yraźn ie , że rodzice peten tk i zm arli, a 
w zględnie , że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeń­
stw a peten tk i; 4) dowody, iż ojciec petentki był przynależnym  do je ­
dnej z galicy jsk ich  gm in m iejskich z w yjątkiem  m iast Lwowa K ra ­
kowa.

Podania wniesione po ter m in ie , albo też niezaopatrzone 
w wymagane dokumenty, zostaną odrzucone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakówskiem. 

We Lwowie, dnia 6. grudnia 1890.
Grott.

Jedyna fa b r y k a  

w  A m sterd a m ie .

O
fi«-

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

ł  W iedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
»  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż tychże prawdziwyeh likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111

W drukarni P illera  i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 

ożyli
„Powinność codzienna Cliraeścian44

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.
I za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et.

Cena : { „ -  oprawny w płótno
y n n n w safian z klamnj, 2 „ 50 n

2069

w
Herbabnego ekstrakt roślinny

euróxylih;
do wcierań bezbolesnych.

Działanie Neuroxylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 
ą n aj pierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym
środkiem ^®  .n* 8zy®tkich^ stanach ̂  chorobowych (nie zapalnych) powstałych

" n ,  które świeżo się 
ciemniej w bolach

t   iw i/muuie leczy, a prócz tego działawzmacniająco na cały system [muskularny.
— ■■ ■ CENA flakonu NEUROXYLlNU (zielono opa-

owanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opako­
wanego rożowo) na gościec, reumatyzm i perażenie
1 złr. 20 et., pocztą za 1—3 flakonów •  20 et. wy-
tzj za opakowanie.

^§fjU L IG S  KCRBABŃY WlEN.|ja|

 Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest ope­
er zony marką ochronną obok przedstawioną.

Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prowincji

W iedeń. „A pteka znr B arm herzfgk eft4*
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75.

Takowy nabyć można we L w ow ie: w aptece pod „Srebrnym Orłem", 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w K rakow ie: Ernest Stoekmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fuohs i R. Keler; w 
Brzeżanaeh: A. D u rst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w Czerni o weaeh: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D orna W atra : F. Fritseh; w 
Drohobyezn : J. Aichmiiller apt.; w Gurahum ora: E. Botezat; w Horodenee: 
M. Axentowic«; w Jarosław iu  : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle  : R. Palch; w 
K lm poluug: F. F ritseh; w K ołom yjl : J. Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K opyezyńoaeh : M. R eder; w K ryn icy : H. Nitribit; w Milów­
ce : M. Q uirini; w M ielcu : A. Pawlikowski; w N iżaukow icach : W Włodzi- 
mirski; w P odw ołoczyskach: D. Schneider; w Przem yślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewiez ; w Przem yślanach: Z. Baranowski; w R adow caeh: J. Ro- 
Bignon i Decani; w Sadagórze : Rubinowiez; w Ś n ia ty n ie : F. Niemczewski; 
w Suezawie : D. Bottasehan i J. H aberm an; w Sanoku : F. Giela; w Stani­
sław ow ie  : A. Beili i J. Macura a p t.; w Sam borze : Aleksiewiez apt.; w Sta- 
rożyńeu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewiez, K  Kahane i L. 
Fleisehmann ; w Tarnowie : St. Pawłowski; w U strzykach : J .  R ied l; w Wi­
lam owicach : F  Schneider; w Ż ó łk w i: w c. k. aptece obwod. A  Dadleca.

poleca

najprzedniejsze perfum y 1 w ody toa letow e,
odszczególuioue 10 m edalam i zasługi i 2m a dyplom am i uznania,

mianowicie:
P f t r f l i m A J  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 

C l l l l l l l j  • Flang-Ylang, Opoponsi, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleur*, itp. Flakoniki po 25,40, 75ct. 1 złr. 1.50 Ud.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W f l l L l  l w G W S l f f l  powszechnie uznana i poszukiwana dla iwe- 
TT U U t l  i  W v l  ^ i \ u ,  g6 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, dc ikrapiania sukien, chHBtek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
Bzy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.
W /iJ n  lf iw U T u lo w n  podwójna i woda lewandowo-am-
YV v U .d  i c  W <111 U.vJ W i l  itr o w a , są powszechnie używane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., zlr. 1.20.

I
Wody kolońskie Flakoniki po 

zlr., 1.60.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica H alicka róg Boimów. W K R A K O W IE: Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOW OACH : Rynek 1. 2;

N ajtań sze  ź r ó d ło  do n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, baw ełny i nici do robót drntow ych, włóczki, harasu, 
filozeli j sznelek i p ac io rek , haftów na kanw ie , a tła s ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem  ua h a f t ,  wstążek, 
Wypustek, w staw ek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pnlaresów , woreczków i sakiew ek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

S E D L . A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

CERATY St. Wyszyńska
L w ó w ,  -oJL lca O r a a a i s tń s lE a .  1 . 2 3 .

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)ijwmm m ‘W  m i w m  w
Wydawca i odpewiediialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


